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ILUSTROWANY DODATEK TYGODNIOWY „ŻYCIA W ARSZAW Y'
N t 6 (U) Niedziela, 2 luty 1947 r. Rok 2

U kolebki cuujilizaeji i sztuki

Starochińska szpilka do włosów, zrobiona z kośęi w 12-ym wieku 
, przed Nar. Chr. znaleziona 'w Honan.

małpy oraz olbrzymi ptak z gatun-, t zębóiw, zbliżonych do dzisiejszej 
ku strusiów, który musiał być wów- j rasy mongolskiej i Mongoloódów, a 
czas bardzo pospolity, gdyż szkle- j który żył w Chinach 500.000 fet te- 
lety jego odnajduje się wszędzie na j mu".
terenie Chin,

Wszystkie te stworzenia musiały 
żyć jakieś pół miliona fet temu. 
Najciekawsze jest jednak to, że 
współcześnie z tymi zwierzętami żyl

Pomiędzy obu uczonymi! toczą się 
ciekawe dyskusje i każdy obstaje 
przy swoim zdaniu. O dyskusjach 
tych l zasadniczych tezach obu li­
czonych dowiadujemy się z artyku­
łu w ,„The Iliustrated London News", 
który podaje także reprodukcje dzieł 
sztuki, których artystyczna wartość

' (*)

Pół miliona lat temu były w Chi nach trójpalczaste konie.

50 000 lał łemu
inne giniazdy grały w Hollywood

Ukazały się ostatnio w S i Zfed gdzie typ konna z ryjem, podobny do 
toczonych dwa dzieła traktujące o tapira, a pochodzący z epoki wcze- J człowiek, którego zwano „Człowie- 
sztuce f kulturze ludów starożyi- snego pleistocenu. Są dalej jelenie, j kiem Pekinu", który — jak pisze bi­
tych. Każda z nich umiejscawia k o -; antylopy, bawoły, wielbłądy, krety, skup Wbite — „był rodzajem pod- ______ ___
iebkę cywilizacji i kultury w innym ! zające, psy I niedźwiedzie, hieny i-człowieka, o układzie kości, szczęk! jest bezsporna, 
miejscu, obie przy tym podają ar­
gumenty t dgwody bardzo przeko­
nywujące. Jedna z nich nosi tytuł 
oiDzieła mistrzów sztuki perskiej".
Autorem jej jest Artur Upham Pope,
©d 1930 r. dyrektor Instytutu Irań­
skiej Sztuki t Archeologii. Pope, 
wielki znawca historii sztuki per­
skiej, organizował szereg wystaw 
tych dzieł sztuki, nie tylko w St.
Zjednoczonych, ale również w An­
glii w 1931 r. i w Leningradzie w 
2935 r.

Autor wypowiada zdanie, że „ko­
rbką rasy ludzkiej, potem zaś cy­
wilizacji ! sztuki, było płaskowzgó 
rze irańskie. Przez 60 stuleci starn- 
,tąd płynęła wiedza l różne umie 
lotności, które przyczyniły się do 
^cywilizowania ludzkości. Pismo,
Numeracja liczb, sztuka uprawy 
r°ji J obróbki metali, astronomia i 
Matematyka, nawet początki etyki 
I filozofii —■ wszystko to przyszło 
dn Europy z Bliskiego Wschodu, 
ściśle mówiąc, z płaskowzgórza 
Irańskiego, czyli z Persji.

Biskup William Charles Wbite, 
autor dizieła „Wyroby z kości a kul­
tura staro chińska", daje w nim wy­
raz odmiennym poglądom na ko* 
lebkę cywilizacji świat®. W* C, Whi-J, .. .
te był od r. 1909 do 1934 biskupem! W ciągu sześciu wieków Istnienia btecych. Wkrótce udostępnione bę-;I. Zachwatowicza) — badania nad;w  formie końcowej badania wyka- 
Honanu w Chinach, dokąd wyru-j Warszawy, jako miasta, założonego dą ocalone z zawieruchy wojennej. ustaleniem herbu Warszawy, które j żą, czy syrena, narzucona nam przez 
szył Jako misjonarz już w 1897 r .'P ^ z  ks. Ziemowita Mazowieckiego archiwa I zbiory*, da się więc, byćj realizuje stołeczny Wydział Kultury'
Obecnie jest profesorem studium w drugiej połowie XIV w., zmienia- i może, wyśledzić proces i przyczynęj i Sztuki przy pomocy najwybitniej-

Leto perski z 12-go wieku ' przed 
Chr. wykonany w porcelanie, po­

krytej niebieską glazurą.

Pięknie wykonany jeleń z Azer­
bejdżanu, wykonany w brązie na 

2.000 lat przed Nar. Chr.

Głowa brodatego mężczyzny należy 
do najpiękniejszych rzeźb z brą­
zu starożytnej Persji. (2000 l. przed 

Chr.).

O NOWY HERB STOLICY
chińskiego na uniwersytecie w To­
ronto

ly się pieczęcie I herby Warszawy. W . zmiany wizerunku męskiego na ko- j szych w Polsce specjalistów, 
dokumentach miejskich pierwotnie biecy w herbie Warszawy. W. Tro-j $pćr n,a temaif herbu Warszawy 

Omawiane przez Wbite a wyroby używano pieczęci ks. Hasowie- janowski w monografii godła War-j {oczy| się między archeologami od 
2 wypalanych kości, zdobione na- { ckich; jest w nich zachowany cha*| Szawy odróżnia w postaciach kobie-j200 lat | prawdopodobnie pierwszy 
disami | znakami magicznymi, u- ! rakterystyczny rodowy ustrój her- cych herbu Warszawy 3 typy: 1) | z polskich badaczy poruszył go M. 
żywane do wróżb, pochodzą z o- j bów polskich i ten moment bisiory-1 czterokształtna tetramorfa średnio- jSobieszczański. Prowadzone obecnie
kresu 1.400 — 1.200 fet orzed Chrv- i czno-genealogiczrty w rozwoju pię-jwiecza —- symbol wiary, 2) syrena! _________________
stuSem Sw'adczą one o już zaawan' m- Warszawy częściowo nie smok — .symbol zła z czasów od ro-1
s°wanej cywilizacji, a początki te j! został pominięty. jdzenia, 3) trytonie z XVIII w., swa-

bą warstwą na powierzchni; kaczM, 
znęcone płyciutką warstewką wody, 
pokrywającej lepki asfalt w dniach po- 
deszczowych. Siadały na nim także in­
ne drobne zwierzęta—J już oderwać 
Śię od tej kleistej masy nie mogły. 
Wchłamała je coraz głębiej, ąź wre= 
szcie znikały pod powierzchnią.

Kapitan Hancock był człowiekiem 
ciekawym. Zadał sobie pytanie: od iłu 
to lat powtarza się na „tym zdradzie 
ckim asfalcie tragedia zwierząt, jakie 
pokłady ich kości zalegają dno. Za­
czął kopać, dokopał się grubego pokła­
du kości. Wezwał uczonych. Sprawa 
stała się ogromnie interesująca. Kopiąc 
głębiej, odrzucano jedną warstwę kości - 
po drugiej, aż dokopano się szczątków 
zwierząt - olbrzymów, wydobyto kości, 
które rozmiarami swymi przewyższa* 
ły wszystkie znane nam zwierzęta. 

Uczeni poczęli liczyć lata. Szybko 
zmienili rachubę setek lat ną tysiące. 
Ustalili, że przed 50.000 lat, gdy lo­
dowce ścisnęły północne części nasze 
go kontynentu, południowa Kalifornia 
ocalała od śmiertelnego uścisku lodów. 
Uciekające przed lodowcami zwierzęta 
znalazły tu schronienie i przetrwały 

.całą epokę lodowcową. Uczeni twier­
dzą, że nigdzie dotąd nie znaleziono 
tak wspaniałej kolekcji kości zw erząt 
przedhistorycznych, jak właśnie nieda­
leko Hollywood

Gdy ze znalezionych kości uczeni ze­
stawili pierwszy kompletny szkielet 
wielkiego dzikiego kota o zębach jak 
szable, nazwali go Smilodon Californi- 
cus.

Na farmie kapitana Hancocka, zws* 
lej La Brea, powstał teraz Park Han­
cocka, który sąsiaduje z ulicami Hol­
lywood. Urządzono tu wspaniałe mu­
zeum zoologiczne: stoją tu wielkie 
przedhistoryczne ssaki, odtworzone 
przez uczonych, którzy złożyli szkie­
lety ze znalezionych kości. Stoi tu 

upodobania epoki saskiej, ma dane,! ^ 6!kon°sy niedźwiedź, niezdarny >  
żeby utrzymać się w herbie Warwą-j. ^w ieJząSsanSw ! ^  '

spośród 14 herbów Innych Jurydyk;
dawnej Warszawy. A. B0 > swoim czasie: wielkie przestrzenie par
-------- —---- -  ̂ | ku Hancocka pokryte są dziko rosnącą

*) Sigillum authenticum: zbaczanie ] trawą, w skałach wzgórz widne są ja- 
uwierzytelnlające pieczęci książęcej ; skinie, w których chroniły się ong'ś 
na dokumentach z XIII, XIV w. I owe przedhistoryczne zwierzęta.

Hollywood — to niewielkie miastecz­
ko w Kalifornii, piękn.e położone nie­
daleko Los Angelos. Zna je ze słysze­
nia cały świat, jest to bowiem stolica 

! filmu amerykańskiego, 
i Stąd rozchodzi się blask sławy wiel- 
j kich gwiazd dramatu filmowego, Grety 
: Garbo, Clarka Gable‘a i ranych. Lecz 
j 50.000 lat temu na wzgórzach, otacza- 
j jących Hollywood, też rozgrywały się 
i wielkie, choć zgoła odmienne dramaty: 
i krwawe porachunki, straszliwe morder 
! siwa, nagłe zgony W owych przedhi- 
I storycznych czasach role główne grali 
1 inni aktorzy: wielkie tygrysy o zę- 
| bach, jak szakale, okrutne wilki, leniw- 
I ce-olbrzymy, slonie-g ganty.

Jeszcze przed czterdziestu laty świat 
nauki nawet nie słyszał o tygrysie pół- 
nocno-amerykańskim z zębami w kształ 
cie szabli. W tym czasie tuż pod Hol­
lywood mieszkał pewien amerykański 
kapitan rezerwy, Allen Hancock, dziś 
— znany badacz i uczony Miał wtedy 

! niewielką farmę, bogatą w podziemne 
; zasoby nafty. Handlował asfaltem, któ- 
! ry był naturalnym produktem tej na- 
1 fty: część jej wydostawała się samo- 
: rzutnie ma powierzchnię ziemi, należą­

cej do Hancocka i po wyparowaniu 
j osiadała w postaci gęstej, lepkiej masy, 
j  ̂ Kapitan Hancock by! świadkiem wie- 
! lu tragedii zwierzęcych, jakie działy 
J się na powierzchni owej gęstej, lepkiej 
1 warstwy asfaltu. Siadały na mej wie­

wiórki, oszukane pyłem, leżącym gru-

Szfeki muszą sięgać jeszcze daleko 
Wstecz. \

Różne wykopaliska starochlńskie

Początkowe pieczęcie Warszawy | wolna Meluzina z ogonkiem zakrę- 
były pieczęciami herbowymi ks.. Ma-; conym w obwarzanek w przywileju 
zowieckich o znaczeniu „sigillum ' Augusta III, j

po7a7pierw szy na począt-! authenticum" *)• Wygląd ich ulegał! Dekret Pruski z 1816 r. nakazał: 
ku XX w!eku i ” wykopalisk tych' zml&nóe wraz z rozszerzeniem tery- zmianę herbu Warszawy; przedstó- 
przybywa coraz więcej. Rzucają' torium dziedzicznego książąt Mazo- wia on wtedy wizerunek syreny z 
°he ciekawe światło na czasy przed-! wieckich. Np. pieczęć ks. Mazowie- orłem pruskim, otoczony 2-ma po- 
historyczne i pozwalają zapoznać' ckich w przewileju najdawniejszym stadami męskimi (dzikich ludzi z 
^  z dziejami chińskich dynastćil- ^ 76: stojący zakuty w zbroję ry- maczugami).
królewskich uważanych dotąd za; ce«  z tarczą opuszczoną (układ Po zdobyciu niepodległości ogło- 
Jhityczne " J symboliczny) — przekształcił się na szony konkurs na herb Warszawy

u„ . , , u. , „ i dokumencie z 1459 r. na wizerunek dal 68 projektów, lecz redakcja, kon-
:  i  i Pó'rycerza pói gryfa. .kursu, herbu nie ustaliła wobec

tu w  OW1'eS Zn.'L  test! W rozwoju pieczęci miejskich,wi- braku podstaw heraldycznych w pie-
1 1  J / “ "Skial ’S"ykU, .  “ “ I  1 że w założeniu L o lm  -  ple- częcłach. Projekty S. Szyllera, Z,
I , ńK  ̂ 1 rzęcit- miejslre miały syinbo,:zov;,.ć *ve!Iera również nte zadowoliły,
- £ *  i t  O ' k “  i Wizerunki miejskie lub zamkowe, a. podobnie jak konkursy 1930-33
•  aactf' umieszczenie herbu miało przedsła- oraz projekty herbu prof. Gądzikie-

Od 20 000 lat bgz zmian
żpje czarny lud iu sercu Australii

w 6 ż o n ® ta:m w nas! ^ u l ^ y ; w:iać związek prawny między mia- wieża i prof. Bartłomiejezyka. W 
jposob. Przykładano rozpalane ze -; ^  w}aścicieiem/ Do x v m  w. te 1938 r. zatwierdzony herb Warsza-

z° co  awa a - - orapy zo wn, 1 2  2ałożema heraldyczne w herbach wy. Syrena projektu Szczęsnego 
^  mer, z T ó r y c h ^  W arstw y częściowo zostały zacho- Kwarty, budzi poważne zastrzeże-

czytywano wróżby. i , ,  . , .
Nie tylko jednak same dzieła sztu ( Własne godła miast występują d o -; Dawna Warszawą składała $:ę z 

ki odnaleziono ostatnimi czasy w W o  w XIV w. i w Polsce w tym cza- 14 głównych Jurydyk, tj. dzielnic au- 
Cbinach. Dr. J. Anderson, członek sie zaczęto fe wprowadzać. Herb z tonomicznych, które posiadały włas- 
Koifttitsjij Geologicznej w Chinach do- pieczęci ks. Mazowieckich zmodyfi- ne herby. Herb syreny odnosi) się do 
konał szeregu" odkryć archeologio,-; kowano przez dodanie do herbu ks. jurydyki Soleckiej (Solca), 
dych, znajdując w głębi ziemi kości Mazowieckich elementów ikonogra-! Zasięg mecenatu Zarządu Miej- 
zwierząt okresu pliocenicznego. Są licznych, przejętych przez kościół skiego poza działalnością na polu
Wśród nich 3 g a tu n k i  nosorożców, średniowieczny dla zobrazowania artystycznym: teatru, muzyki, sztu-
kTka gatunków słoni, żyraf, świń i nauk; 4 ewangelistów których sym- ki, oświaty (np, szkoły dramatyczne,
kotów 3 odmiany dotychczas nie- bolizowały: człowiek, wół, ptak i zdobnicze, szkolenia specjalistów %
znane tygrysów o szablastych kłach,! lew. tej dziedziny),! subsydiow ani tych- Mieszkaia w maimar* zbudo-
kilka odmian koni o potrójnych ko- W dotychczasowych publikacjach ze — objął obecnie (podobnie jak wanych 2 liśc{^ kij6w> wysokich za-
Pytach, zupełnie niespotykany ni- herbu Warszawy występują 2 od- w 1937 r. odkopywanie murów śred-, ie<Jwie na 1 metr. Chodzą prawne na­

mi any o postaciach męskich i k o -, niowiecznych Warszawy przez inż

Król „Nim", najbardziej szanowa­
ny „sprawca" deszczów.

W samym środku Australii, w od­
ległości 1000 mil od najbliższej stacji 
kolejowej, żyje pierwotny lud, na pew­
no najstarszy spośród dziś istnieją­
cych.

■ go, nie znają uprawy ziemi. Zajmują 
I się polowaniem na kangury i węże! 
i używając w tym celu drewnianych 
j dzid i kamiennych maczug. Zjada i--j 
dzikie kaczki, które łapią rękami 
czatując na nie godzinami, w trze i 
nach na bagniskachl Jedzą również 
korzenie i dzikie jagody, a gdy w da­
nej okolicy wyczerpią zasoby natu­
ralne tego pożywienia, przenoszą się 
w inne miejsce.

Gotują pożywienie w sposób bardzo 
niekłopotliwy po prostu rzucają mię­
so w ogień. Smaży się tylko na wierz 
chu, w środku pozostaje surowe. J e ­
dzą je, naturalnie, palcami. Spośród 
wszystkich dzikich plemion — mają 
najciemniejszą skórę i najdzikszy 
wTygIąd. Biali mówią, że nawet węgiel 
wydaje się blady wobec czarności ich 
skóry.

Ci krajowcy zdradzają dużą wro- 
rodzoną inteligencję. Wiedzą, jak ro­
bić niezbędne im narzędzia, wiedzą, 
co nadaje się do jedzenia, a co w
przyrodzie, jaka ich otacza, ma wlas*; V,. .. ... Ł"7nnśH tniiacf* Albert Namutjiza, byli poganiacz

wielbłądów, dziś wzięty malarz*ności trujące,
• Maja między sobą „czarowników4"8, 
którzy sprowadzają deszcze na zie° 
mię. Są to wielcy spryciarze, ale i do­
brzy obserwatorzy. Z lotu ptaków, z 

Żyją poza czasem, nie dotknęła ich zachowania się owadów oraz z innych 
dotąd „łaska" cywilizacji. Od lat 20.000 i zjawisk natury orientują się, że nad- 
trwają w warunkach życia wieku ka-J chodzi deszcz. Wtedy zapowiadają go, 
miennego. Nie znają wynalazku do- ^ wzamian — każą sobie płacić sza*

zneczęć książąt mazwńecklćh 
przywileju 1376 w kv Pieczeń Warszawy s MSB rokw

—- smok, pieczęć Warszawy 
v ® 3 1  wiekv>

Bytem  — smok, pieczęć Warm&wy 
'\ S 11.

cunkiem i „daniną".
Porozumiewają się na odległość 

ciekawym systemem sygnałów, dawa­
nych za pomocą dymu, „Czytają" 
przekazywane sobie wiadomości z 
kłębów dymu, któremu umieją nadać 
różną długość, wysokość i szerokość.

Język ich jest bardzo ograniczony. 
Jeśli chcą powiedzieć, że są rozgnie­
wani, mówią: „moja krew 'się pali". 
Me mają wyrazu, określającego „zim­
no"; mówią więc: „to wcale nie jest 
tak, jak, ogień" Dla człowieka cywi­
lizowanego słowa ich są trudne do 
wymówienia, języka ich nie łatwo się 
nauczyć.

Praktykują wiele ciekawych obrząd 
kdw zwyczajowych i ceremonii reli­
gijnych. Do powszechnych zwycza- 

naleiy wybijanie wszystkim ko-

artysta.

odpowiedź dziwaczną: „żeby mogła ta° 
twiej pić wodę".

Głównym tańcem obrzędowym jest 
korrobufri, który symbolizuje wielki 
dar deszczu dla suchych okolic.

ietom dwóch przednich zębów ka­
mieniem. W czasie tego zabiegu dwóch 1 struować zniszczone 
rosłych, mężczyzn trzyma biedną ©= i przedstawiają one

glacz<
trzyma

te

MŁYNY HOLANDII
Młyny poruszane wiatrem 1 wodą 

są najbardziej charakterystyczną ce­
chą krajobrazu holenderskiego.

Młyny te ucierpiały znacznie w 
czasie wojny. Na jesieni 1942 roku li­
czono 1944 młyny wodne, z których 
184 padły ofiarą zniszczeń wojennych. 
Niektóre % nich są bardzo stare, się­
gają nawet XII wieku.

W końcu XVII wieku Holandia 
miała 7.000 młynów, poruszanych 
wiatrem. Postęp techniczny znakomi­
cie zmniejszył ich liczbę. Jednak w 
chwili wybuchu wojny było Ich jesz- 
s*e 1467. Okupanci niemieccy sp iliii 
lub zburzyli 60 młynów, a 161 znisz­
czyli częściowo.

Rząd holenderski postanowił relton- 
młyny, o ile 

'bść zabytku-
dają • wo-hlstorycznr



2  ŚWIAT SI? ZMIENIA

Ivan T. Sanderson %

DRAMATY W  PRZYRODZIE
Od tysięcy lat człowiek obserwo­

wał pilnie wędrówki zwierząt i pta­
ków, a mimo to — sprawa ta jest 
ftadal tajemniczk, nadal nie p tra-

posuwają się ku nadmorskim rów­
ninom, zanurzają się w morzu i «— 
giną! '

firny dać na nią wyczerpującej od- ' » V[ P f ^ i o w e j  Afryce stada ma- 
powiedzi. Udało nam się zgromadzić delikatnych antylop, tak ści-... j ____• • , „ . . , _ cniATtrph \MT errr*mn .rl i a Moffnow tej sprawie wiele faktów, zagad­
kowych, niewiarygodnyąh, lecz — 
wyjaśnienia wciąż brak.

W każdym razie dokonane przeł 
sączonych badania .pozwalają stwier­
dzić, że wędrówki ptaków stanowią 
niezbędny d!ia ich życia zwyczaj. Na­
tomiast niczym wyjaśnić nie um;e- 
my dla czego od czasu do czasu 
stada zwierząt przebiegają ziemię 
bez widocznego dla nas celu.

Przykładem — szarańcza, owad 
południowych lądów: Pewnego roku 
Jeden rój szarańczy pokrył szczel­
iną warstwą przestrzeń siedmiu ty­
sięcy kilometrów kwadratowych w 
okolicach morza Czerwonego

Na północnych terenach Kanady 
-t Norwegii niezliczone rzesze lemin­
gów. małych do szczurów podobnvch 
stworzeń, od czasu do czasu spły­
wają z gór, pochodem gromadnym

śniętych w gromadzie, że biegną 
ocierając się łopatkami; pojawiają

..lemingi spływają gromadami 
w dół ku morzu...

Pchły — na wesoło
Co może robić tresowana pchła?

Wszystko; począwszy od walki na 
Uniecze a skończywszy na tańcu...

Tresowanie pcheł datuje się już od 
?0 lat, kiedy to jakiś „profesor" po­
kazywał pchły — ubrane i nieubrane. 
zaprzężone do miniaturowych powo­
zów, które walczyły na miecze a na­
wet rozgrywały mecze bokserskie.

Chcąc być dobrym treserem pcheł 
należy — zgodnie z oświadczeniem — 
Buchanana Taylora w „The World and 
his Life" — złapać najpierw samemu 
okaz tego niepopularnego u ,nas stwo­
rzonka. Pchła bije wszelkie rekordy 
skoków. Gdyby człowiek posiadał ta­
kie same zdolności w tym kierunku 
jak pchła, mógłby skoczyć bez trudu 
na dacht drapacza chmur na placu 
Napoleona.

„Po schwytaniu pchły — mówi da­
lej p. Taylor — trzeba ją umieścić 
w malutkim pudełeczku wyłożonym 
cieniutką wełną i zanieść do zegar­
mistrza, by zrobił miniaturową uprząż 
Kiedyś istnieli specjaliści od tego. ale 
obecnie wymarli prawie wszyscy. Ze­
garmistrz powinien wykonać cienką 
złotą nitkę, omotać ją wokół szyi 
pchły & koniec, długi mniej więcej na

pół cala, pozostawić wolno, by prze­
szkodzić pchle w skakaniu.

Wśród wielu treserów pcheł, jed­
nym z najsłynniejszych w osiemdzie­
siątych latach ubiegłego stulecia był 
Ubino. On to zbudował niezmiernie 
mały pojazd królewski, który ciągnę­
ło 6 pcheł. Drugim był prof Englaca, 
którego jedna z pcheł potrafiła wy­
strzelić kulę z miniaturowej armaty a 
inna „mieszkała" w malutkiej budzie 
dla psa. Inny treser nauczył pchłę 
wspinać się po linie, „ratować,, jak 
strażacy płonąćy dom, grzebać Inne 
pchły na miniaturowym cmentarzu. 
Pewien holenderski treser wynalazł 
pchli teatr, w którym aktorzy tańczy­
li w balecie i jeździli na rowerach.

Jednym z najbardziej Interesujących 
treserów pcheł jest John C. Ruhl, któ­
ry przez szereg lat prowadził pchli 
cyrk w Huber‘s Museum w Nowym 
Jorku. Twierdzi on, że pchły mają 
wspaniały^ słuch I doskonały wzrok. 
Życie pchły trwa około roku, lecz trze­
ba otaczać ją wielką troskliwością Na 
jej wyszkolenie trzeba przeznaczyć o- 
koło 2 miesięcy.

Tresowanie pchły Jest zajęciem ab 
eorbującym cały czas tresera, (bz)i .

się nagle na wybrzeżu, i wchodzą w 
morze, znajdując w nim śmierć.

Tego rodzaju dziwaczne, niezro­
zumiałe wyskoki natury, dają się za­
obserwować bodaj we wszystkich 
krajach. Pewnego razu autor tego 
artykułu, zaskoczony został falą ska­
czących żabek Było to w zachod­
niej Afryce W New Jorku niemal 
każdego lata zjawiają się w krótkim 
pirzelocie olbrzymie roje owadów 
Nikt nie wie dokąd i po co lecą.

Nie są to znane nam i częściowo 
wyjaśnione se'zonowe wędrówki 
zwierząt Są to wielkie emigracje, 
których zakończeniem jest — maso­
we samobójstwo.

Uczeni, którzy badali zjawisko e- 
mLgiracji lemingów, ujawnili kilka 
rewelacyjnych faktów Norweskie le­
mingi żyją licznymi koloniami w gó­
rzystych partiach lądu, powyżej 
linii drzew, gdzie jedyną wegetację 
stanowią trawy i mchy.

Od czasu do czasu — płodność 
tych zwierząt gwałtownie wzrasta 
Walka o byt staje się bardziej na­
silona: zazwyczaj nieśmiałe lemin­
gi stają się wówczas nieustraszone 
Radzą się pokolenia mocniejsze i więk 
sze Zwierzęta, które polują n,a le­
mingi, jak: sowy. jastrzębie,, łasice 
i kuny, również stają się bardziej 
żarłoczne, liczniejsze, mocniejsze Ten 
proces trwa, aż lemingom i ich wro­
gom robi się ciasno na ich „życio­
wej przestrzeni" Wreszcie następu­
je kryzys: całe zastępy lemingów 
spływają z gór w okolice lesiste, do 
życia w których nie są przystoso­
wane. Za nimi posuwają się nie­
mniej licznie ioh drapieżni wrogo­
wie. Cała ta wielka „wataha" posu­
wa się naprzód. Po dwóch, trzech 
latach wędrówki — osiąga kres: 
brzeg morza Po drodze — giną ty­
siącami i rmlionami, są pożerane 
przez swych wrpgów, topią się w na­
potkanych rzekach 1 fiordach, giną 
z głodu? T̂ e. które doszły aż do wy­
brzeża, wchodzą w wody Atlantyku 
1 — toną. ,

Badacze stawiają pytania: dlacze­
go w pewnych okresach, lemingi 
stają się tak po wariacku płodne? 
Dlaczego popełniają zbiorowo samo­
bójstwo? D’aczego te. które osiedli­
ły się, po drodze na otwartych po­
lanach wśród lasów, wymierają po 
paru pokolen ach?

Uczeni zauważyli, że co pewien 
czas. właśnie w okresie owego wzro­
stu płodności, części rodne lemin­
gów wykazują duże zmiany Ucze­
ni postawili tezę, że te zmiany i ta 
wzmożona płodność muszą mieć swą 
przyczynę w jakimś pożywieniu

Uczeni szukali tego szczególnego

pożywienia, ® wreszcie — wykryli: 
witaminę. Zawierały Ją mchy, któ­
rymi żywiły się lemingi, a które ro­
sły tym obŁciej, im dłuższa była 
zima Gdy zwierzęta opuszczały gó­
ry — w niższych partiach ziem: owe 
mchy nie rosły, brak więc było owej 
witaminy, decydującej o płodności 
lemingów Instynkt pchał te zwie­
rzęta wciąż naprzód, w daremnym 
poszukiwaniu owych mchów.

Rzecz dziwna: przecież ptaki wę­
drowne zawsze wracają do miejsc, 
które opuściły sezonowo Zwierzęta 
emigrujące nie wracają nigdy.

Bywają jednak wędrówki nie se­
zonowe. a jednak — powrotne: sło­
ne, naprzykład, przedsiębiorą nie­

kiedy tak dalekie m.gracje, że wra­
cają dopiero po 10 łatach.

Pewne gatunki małp południowo­
amerykańskich migrują systematycz­
nie pomiędzy dwoma odległymi re­
jonami lasów, zmieniając miejsce 
puby tu co kilka tygodni Kraby na 
Jamajce mieszkają w skalnych 
szczelinach, lecz w pewnym okresie 
roku schodzą na wybrzeża, żeby dać 
życie nowemu pokoleniu Nie omy­
lą się nigdy: zawsze zmierzają ku 
wybrzeżom najprostszą i najkrótszą 
drogą, nie omijając żadnych prze­
szkód, nawet domów, jeśli te znaj­
dą się na ich drodze.

Rekordzistą-wędrowcem jest ark- 
tyczmy ptak tern, podobny do mewy. 
Migruje on z Ameryki arktycznej 
przez Północny Atlantyk do Europy, 
stąd po przez Afrykę do oceanu 
Antarktycznego, a na wiosnę — tą 
samą drogą z powrotem Robi łącz­
nie ładny dystans około 40.000 ki­
lometrów

W jakim celu ptaki dokonują tych 
wielkich wyczynów? Jedyna praw- 
dopodibna odpowiedź uczonych brzmi: 
bodziec rozrodczy ptaków wywodzi 
się z młodej roślinności, jaką ptaki 
się żywią oraz — z owadów, które 
czerpią pokarm z tej roślinności, 
same stając się pokarmem dla pta­
ków. W poszukiwaniu owej wita­
miny, zawartej w pędach młodej 
wiosennej wegetacji, wędrują ptaki 
od wiosny na północy do wiosny na 
ziemiach południowych.
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Na północ od rzeki Czu ciągnie się olbrzymia pustynia Kazachstanem
„Głodow y Step“.

°) Znany przyrodnik amerykański

Obramowana szczeciną trzciny Czu, i 
górska rzeka przebiwszy wzgórza Kir- 
gizji i Kazachstanu, stopniowo gasi 
swój burzliwy bieg opadła z sił. wpa- i 
da w piaski, w step. Dolny bieg Czu 
— to południowa granica Bet-Pak- j 

! Dały Daleko na północ ciągnie się ol- ; 
brzymia pustynia Kazachstanu pod 
względem przestrzeni równająca się 
kilku państwom Europy Kazachowie 
przezwali ją Głodowym Stepem.

Jeszcze b niedawno Bet-Pak-Dała 
była ogromną białą plamą na mapie 

, Wieloletnie badania jprof D I. Jaków  
| lewa ustaliły * że rzeka Czu, w swym ' 
! dolnym biegu nawadniająca przez j 
kanały i „aryki" ogromną dolinę, jest 
bardziej obfita w wodę. aniżeli przy 
opuszczaniu , Boomskiego wąwozu, i 
Okazuje się że wody. wypływające z 
lodowców Tjań-Szanłu, dostają się w 
doliny ni© tylko korytem naziemnym, 
lecz i przesączają się strumieniami 
podziemnymi pod piaskami Mujun-! 
Kumów Największa ilość wody tra* I 
fia tam w lutym, kiedy podziemny j 
przybór wody. przebiwszy się na po- j 
wierzchnię, rozlewa się na dziesiąiki ! 
kilometrów Wody w nizinach jest 
tak wiele, że jej z nadwyżka starczy 
na stworzenie1 potężnego zbiornika.
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‘Mka faktów o garnkach
Kolo garncarskie należy do najstar­

szych wynalazków człowieka na świę­
cie Było ono w użyciu już u staro­
żytnych Egipcjan. Niemal wszystkie 
iudy pierwotne we wszystkiech czę- 
śc.ach świata posług,wały się glinia­
nymi garnkami własnego wyrobu, z 
wyjątkiem plemion australijskich i po­
linezyjskich. które gotowały na otwar­
tych ogniskach, jako naczyń używając 
wydrążone dyn,e.

Naczynia gliniane stanowią ciekawy 
t wiele mówiący. dokument historii 
człowieka Opowiadają o czasach, w 
których człowiek me znał żadnego pi­
sma i o których me pozostawił żadnej 
książki. Z glinianych szczątków, zna­
lezionych przez archeologów w ruinach 
i grobowcach, dowiadujemy się o ży­
ciu domowym ludzi i narodów, które 
istniały wiele tysięcy lat temu. One 
mówią nam również o zas ęgu podbo­
jów terytorialnych, dokonanych przez 
w elkie mocarstwa starożytnego św;ata.

Historia podbojów starożytnej Giecji 
daje się wyśledzić właśnie szczątkami 
gl.n anych skorup, odnajdywanymi w 
grobowcach. Gdybyśmy nie mieli żad­
nych danych o zasięgu państwa Ma­
hometa. czy n e istniejącego dziś ludu 
Azteków (Ameryka) — skorupy gl.ma­
nę dostarczyłyby nam wiernych i do­
statecznych informacji.

♦
Garncarstwo uważano w starożytno­

ści za zawód, godny w.eikiego szacun­
ku. Jeden z pierwszych na świece „ce­
chów*’ zorgan.żowali garncarze: zgo­
dnie z genealogią pokolenia Judy za­
szczyt ten należy do pewnej rodziny 
garncarzy, która pracowała dla króla.

W średniow eczu sztuka garncarska 
przechodzi t kryzys, a wyroby jej są 
bez porównania gorsze od staro-gre­
ckich i rzymskich. Przyczyną była kou 
kurencja naczyń metalowych, uźywa- 
aych przce ludzi zamożniejszych.

*
Słynny francuski w 16 wie­

ku, Bernard Paliscy, pracował ead wy­
nalezieniem nowego rodzaju polewy 
garncarskiej Miał własny piec garn­
carski i przez 15 lat bezustannie wy­
palał polewy.

Tc eksperymenty były kosztowne dla 
ubogiego uczonego. Gdy nie miał p,e- 
niedzy na opał. spalał., meble. Gdy 
spalił wszystko, co miał w mieszkaniu 
nadającego się na opał — odda! robo­
tnikom własne ubrania tytułem wyna­
grodzenia.

Po 15 latach pracy — zwyciężył. No 
wa polewa zyskała uznamie króla I 
dworu, a uczonemu przyniosła pie­
niądze.

Baron Boettger. alchemik na dworze 
Augusta Mocnego króla Saksonii i kró 
la Polski, byl pierwszym Europejczy­
kiem. który wykrył tajemnicę kompo­
zycji porcelany chińskiej i rozpoczął 
jej produkcję w Saksonii.

„Fryderyk postanowił, Ac Berlin 
9»W4 bit&ic własną porcelaną**

posługiwały się glinianymi garn­
kami własnego wyrobu.

W parę lat później — chemicy an­
gielscy i francuscy powtórzyli sukces 
Boettgera Uczony francuski Rćaumur 
rozpoczął produkcję pierwszych na­
czyń porcelanowych w swoim kraju, 
w fabryce założonej przez markiza 
Fuhry w 1738 r.

Nedgwood, słynny producent porce­
lany angielskiej, wynalazł technikę ma­
lowania naczyń porcelanowych rta wzór 
starożytnej techniki Etrusków (lud, któ 
ry żył przed założeniem Rzymu w 
środkowej Italii)- Sztuka ta zaginęła 
zupełnie przed tysiącami lat.

Słynna porcelana drezdeńska ale by­
ła wyrabiana w Dreźnie, lecz w Mi­
śni od roku 1707. Na porcelanie na­
prawdę drezdeńsikiej nie ma napisu 
JDrezrao", kaes — dwa akrsyiowane 
Wie. et.

Chińscy garacarM wyrabiali zabaw­
na naturalnej wielkości koty z porca- 
taay, Malował! Ja barwami realistycz­
nymi, a w otwory oanna wstawiali ma­
łą hunęfci.

Dzień 2 lutego 1685 r. był przeto 
mowy w życiu angielskiego króla 
Karola II. W dniu tym, gdy nadwor­
ny cyrulik golił, jak zwykle' króla 
w jego sypialnym pokoju, król na­
gle zachorował.

Gwałtowny atak bólu pozbawił go
przytomności i pomimo natychmia­
stowej pomocy, ' zmarł po kilku 
dniach.

Nadworni lekarza, saalarmowanl 
nagłą chorobą króla, natychmiast 
puścili mu krew z prawego ramie­
nia. Gdy to nie pomogło, wytoczono 
mu krew z lewego ramienia. Na­
stępnie zastosowano lewatywę i da­
no nieszczęśliwemu podwójną dawkę 
środka przeczyszczającego. Ale po­
prawa nie nastąpiła.

Więc znowu lewatywa, tym razem 
już nie s czystej wody, lecz z mie­
szanki soli, rumianku, listków fioł­
ków (w lutym0, cyklamenu, aloesu, 
buraków Itp. „lekarstw".

Czekano długie godziny. Stan króla 
był ciągle groźny Powtórzono więc 
lewatywę i zastosowano znów środek 
przeczyszczający.

Gdy i to nie pomogło, eskulapi 
odbyli krótką naradę i zaczęli rato­
wać króla innymi sposobami.

Ogolono mu czaszkę i zaaplikowa­
no proszek na wywołanie kichania 
oraz na „wzmocnienie mózgu". To

ostatnie lekarstwo składało się z toia 
lego wina, absyntu t anyżu. Poza 
tym dano mu ekstrakt z mięty i ru­
mianku

Krew uchodziła, środki przeczy­
szczające działały Eskulapi nie prze­
stawali „leczyć" króla Dla odmiany 
dali mu porcję melonu z manną 
groszkiem i rozpuszczonymi w winie 
perłami(?), a za chwilę chininę.

Król Karol II czuł się coraz gorzej 
Nastąpiły konwulsje Zaaplikowano 
więc lekarstwo złożone z 40 kr pel 
wyciągu z ludzkiej czaszki, a następ­
nie ziółka ze zwierzęcymi ekstrakta­
m i

Wówczas jeden s lekarzy, dr Scar- 
burgh, oświadczył:

— Niestety! Siły Jego Królewskiej 
Mości są bardzo słabe. Spełniliśmy 
nasz obowiązek, lecz wysoko urodzo­
ny pacjent czuje się w dalszym cią­
gu źle.' Ja i moich jedenastu kole­
gów straciliśmy N właściwie wszelką 
nadzieję uratowania go Ale będzie­
my ratować króla do końca.

I do gardła umierającego wieli 
jeszcze jedną, ostatnią już miksturę, 
w skład której wchodził amoniak.

Ale nikomu nie przyszło na myśl. 
że te wszystkie „lekarstwa" nie mo­
gły pomóc człowiekowi, który umarł 
na... raka mózgu (so)

Tutaj będzie Czujskie morze! Chód
na razie'nie ma go ani śladu. Ani na­
wet śladu wody!

Obserwacje dowiodły, że w Bet-Pak® 
Dale z południo zachodu na północno** 
wschód zaczął się w ciągu ubiegłego 
tysiąclecia wznosić nowy łańcuch gór­
ski. Rośnie on na tyle gwałtownie (w 
skali wieków oczywiście!), że już tera* 
widoczne są zarysy jego przyszłego 
grzbietu Rozciął on niziny rzeki Czu 
na trzy części, stworzywszy naturalno 
skaliste tamy.

Człowiek powinien wykorzystać ka® 
prys natury: dwie tamy ziemne — 150 
i 200 m — stworzą tutaj ogromny 
zbiornik o długości 40 i szerokości 20 
km. Morze Czujskie nawodni okol© 
50 tys ha ugorów \ nieużytków, zamie­
niając je w wysokourodzajne pola, aa** 
dy -i winnice tu plantacje buraków 
cukrowych, tytoniu, konopi oraz po­
łudniowych roślin „kenafu"1) i „kun? 
żutu“a) Kazachscy hodowcy bydła 
trzymają nowe doskonałe pastwiska 
dla coraz liczniejszych stad

Na skraju Bet-Pak-Dały geologowi© 
odkryli ogromne złoża miedzi przy 
których powstały już ośrodki produk" 
cji: Bałchasz, Dzezkazgan i KarsakpaJ

Na północ od rozlewisk rzeki Czu 
obraz pustyni gwałtownie się zmienia. 
Równina przybiera barwę cynobru. 
Jaskrawo połyskują szare wgłębienia 
„takyrów" — dna wyschniętych Je­
zior wiosennych. Białymi płachtami 
rozkładają się olbrzymie plamy prze­
syconego sola stepu.

Wieczorem u ogniska, w którym 
potrzaskuje chrust „dżuzgenu" geor 
logowie opowiadają o tym, że wnętrze 
ziemi chroni tutaj zapasy miedzi, 
ołowiu, wolframu, molibdenu Jest tu 
gips,, kwarcyt, sól Wspaniały mar­
mur z Be. Pak'Dały sprowadzany jes§ 
do upiększenia „Pałacu Sowietów", 
którego budowę na nowo podjęto w 
Moskwie. Odkryto również na prze­
strzeni 17 km potężne złoża węgla.

Słowem pustynia ta jak najbardziej 
nadaje się do zagospodarowania. Bu“ 
duje się już Unię kolejową Mointy- 
Czu. Długość tej linii wyniesie 443 km. 
Przetnie ona Głodowy Step i połączy 
magistrale Turksib—Karaganda Pra­
ce ziemne mają objąć 8 milionów m*, 
w tym 2 mil m* w skale, wybudowa­
nych będzie 8 dużych stacji setki 
mostów itp Spotkają się na niej bu­
dulec drzewny z Syberii, węgiel Ka­
ra gandy. rudy Temir-Tau i miedź Bał* 
chaszu idące z północy, z fosforytami, 
ołowiem, cukrem i ryżem, idącymi 8 
południa

Za koleją pójdą ludzie Step zmieM 
swój wygląd. Zakwitnie życiem.

J. M.

*) Rodzaj konopi (Hibiscu® Mauer
binus).

s) Trawiasta, oleista, pednorocw* 
roślina (Sesamufn indicum).

... niedościgniona w jakości porce- 
f lana chińska...

Zadaniem tych kotów było— stra­
szyć myszy.

♦
Ciekawy dekret Fryderyka • II, kró­

la Prus, przyda! się Żydom, prześlą*- 
dowanym przez Hitlera.

Fryderyk postanów!, że Berlin mieć 
będzie fabrykę pierwszorzędnej porce­
lany i fabrykę taką sam założył. Lecz 
okazało się. że wyroby tej fabryki me 
mają zbytu i po paru latach fabryka 
stanęła wobec groźby bankructwa.

Wtedy Fryderyk zadekretował, że 
każdy Żyd w jego państw.e win en 
nabyć przy wstępowaniu w związek 
małżeński jeden serwis z fabryki kró­
lewskiej, wartości około* 300 dolarów 
Dochód, z tego tytułu płynący, urato­
wał fabrykę.

Tysiące rodzin żydowskich w Niem­
czech przechowały te serwisy do chwi 
Ił, gdy rozpoczęły się w Niemczech 
prześladowania Żydów przez reżim hi­
tlerowski. Wartość tej porcelany ogro­
mnie wzrosła w międzyczasie Ucieka­
jąc z Niemiec, prześladowani osiągali 
za taki serwis ładną sunnę około 7.000 
dolarów.

#
Krajowcy afrykańscy używają glinę 

s kopców termitów do wyrobu garn­
ków. Daje to dużą ekonomię pracy: 
owady te wykonały za człowieka całą 
robotę rozkruszenia^i „zmielenia" gliny.

Dopóki nowoczesna technika nl® za­
interesowała się kołem garncarskim — 
produkcja wyrobów ceramicznych była 
bardzo niepewnym interesem. Niekie­
dy aż połowa wypalonych naczyń na­
dawała się tylko do wyrzucenia g po­
wodu różnych defektów 1 braków.

Obecnie fabryk! porcelany wypu- 
ssesają na rynek .naczynia 1 przedmio­
ty 9 nafwyntyllniejaiyeli i skompfiko- 
wanyd: forny v— bta straty ani Jed- 
naeo egsenr

RADY I.EKARZA

UDAR MÓZGÓW Y
Gdy widzimy przed sobą człowieka 

tęgiego, przysadzistego, O krótkiej 
szyi i czerwonej twarzy, a przy tym 
gwałtownego nieopanowanego i po­
rywczego, mówiłby o nim, że to 
„typ apoplektyczny" W duchu do­
dajemy jeszcze, że takiego może łat­
wo „szlag trafić". Nie jest to ode­
rwana przenośnia, ani barwne okre­
ślenie z repertuaru bohaterów Wie­
cha, lecz ludowa nazwa jednej z 
najcięższych chorób ludzkich, a mia­
nowicie udaru mózgowego Istotą tej 
choroby jest wewnętrzny wylew 
krwi do mózgu, a skutkiem jej mo­
gą być porażenia (paraliże) różnych 
okolic ciała, a nawet natychmiasto­
wa śmierć.

Objawy chorobowe rozwijają się 
nadzwyczaj burzliwie, występują 
nieomal nagle, czasem wśród pełne­
go pozornego zdrowia. Na obecnych 
robi to wrażenie jakgdyby uderze­
nia niewidzialnym kijem w głowę, 
stąd nazwa „udar mózgowy". Pierw­
szym objawem jest zawsze utrata 
przytomności; człowiek pada „Jak 
podcięty", oddech Jego staje się 
ciężki charczący, twarz nabiera bar­
wy czerwonej z odcieniem sinawym. 
Ten ostatni objaw pozwala już w 
pierwszej chwili odróżnić udar móz­
gowy od zwykłego omdlenia; istota 
omdlenia polega bowiem na niedo­
statecznym napływie krwi do móz­
gu i głowy, skutkiem czego j«st ude­
rzająca bladość twarzy.

W niektórych Jnń w
przeciągu pierwszych kilku minut 
po udarze może nastąpić śmierć, w 
innych chory pa jakimć caaaie ed- 
syskuje pnytomność; w tym mo- 
nfcaaeJa ąpaatgaaęja m, te warasil

władzę w jednej prłowie ciała — nie 
może wykonać żadnych ruchów jed­
ną ręką i jedną nogą (zawsze z tej 
samej strony), połowa twarzy staje 
się nieruchoma, maskowata Jeżeli 
porażenie dotknęło strony prawej 
chory jednocześnie traci m.'wę. 
Wszystkie te objawy są skutk;em 
zniszczenia przez wylewającą się 
krew odpowiednich części mózgu.

Niejeden czytelnik zapyta: co jest 
przyczyną wylewu krwi do mózgu? 
Dlaczego krew, która powinna pły­
nąć w naczyniach krwionośnych, 
opuszcza swoje łożysko, by wywo­
łać tak groźne w skutkach zniszcze­
nia?

Najczęstszą przyczyną udaru móz­
gowego jest ogólna kruchość ścia­
nek naczyniowych w skojarzeniu ze 
wzmożonym ciśnieniem krwi Spo­
tykamy się z tym przy miażdżycy 
tętnic (sklerozie), która jest rozpo­
wszechnioną chorobą, właściwą wie­
kowi starszemu Naczynia krwiono­
śne zatracają wtedy elastyczność i 
nie rozciągają się dostatecznie, gdy 
napór krwi staje się silniejszy Za­
chowanie się ścianek naczyń, do­
tkniętych miażdżycą, przypomina 
własności zleżałej gumy; przy roz­
ciąganiu guma ta nie poddaje się, 
lecz pęka i kruszeje.

Na pytanie, czy istnieją sposoby 
uniknięcia czy zapobieżenia udaro­
wi mózgowemu, nauka lekarska od­
powiada twierdząco. Należy miano­
wicie, unikać wszystkiego, e© może 
wzmagać ciśnienie krwi. ZJbyt obfi­
te pożywienie, zwłaszcza mięsne, na­
poje wyskokową w ogól* nieumlar- 
kowany tryfe życia — oto główne 
esynnikl wzywające na jjcdBieeis-

nie ciśnienia krwi Osoby starsze p*° 
winny więc zachować umiar w Je­
dzeniu, zwłaszcza gdy chodzi o po­
karmy mięsne, słone, a także nie 
powinny przyjmować dużych ilości 
płynów Ważnym czynnikiem, wzma­
gającym ciśnienie krwi, są gwał­
towne wzruszenia. Często udar mós- 
gowy następuje bezpośrednio po sil­
nym przestrachu, dużym zmartwie­
niu, wybuchu gniewu W miarę moi 
ności należy więc uir kać zdenerwo­
wania i emocji Du*' znaczenie ma 
także należyte uregulowanie trawie­
nia i leczenie zaparć stolca.

Szczególnej uwa^ wymagają sta­
ny przedudarowe, przy których obec­
ność wzmożonego ciśnienia objawi* 
się w postaci bólów i zawrotów gło­
wy, nudności i migotania przed ocza­
mi, Przy takich objawach należy 
niezwłocznie zwrócić się do leka­
rza: — w porę zastosowane leczenie 
może bowiem zapobiec udarowi 
mózgowemu.

Pierwsza pomoc przy udarze móz­
gowym polega na zastosowaniu śród-* 
ków, hamujących krwawienie mós- 
gowe Chorego należy ułożyć z wy­
soko uniesioną głową, rozpiąć i roz- 
nźnić ubranie, do głowy przvłożvć 

okład z lodu (koniecznie w su chyrą 
nieprzemakalnym worku) Niezbęd­
na jest natychmiastowa pomoc le­
karska,

W szczęśliwszych wypadkach 
jawy porażeniowe mogą się cofnąć 
prawie całkowicie pod wpływem 
leczenia, częściej jednak niedowła­
dy i paraliże pozostają na całe ży­
cie. W każdym razie zawsze należy 
podejmować próby leczenia tych 
stanów i prowadzić j* cierpliwie 
przm dhzfcszy cz&a,

(lekmite
' OD REDAKCJI. Stałą czytelniczką
s Rzeszowa, która nadesłała list I

óśbą poradę lekarską prosimy 
u nadesłanie swojego adresu, w ee8& 
h&doat&aiła ©dpowtodsf

!



KWIAT SIĘ ZMIENIA

ANDRZEJ KOBYŁECKI
S=aS

P A T O F F I
(Opoiuiadanie praiudziiue)

§odkadoDuioił “^ranJ ^ ans-,ota° t Q°bny »apiacha. Jaki się unosi! w , znał, lecz obejrzara go uważnie s m  i Manuelka starą skierowała na J
Pociągi zgubu swoia oana w tłumie ma L  f Sk° szerokim kołem trzy- SS manskieh barakacfi po przepro znawstwem, jak mężczyzna oceniając wo, młodej zaś kazała udać się
fetórTpow ęd^ow ^^idzSw  nieznane ^ ° Sl l mne psy na 3?nyczacih wadzeniu dezynfekcji. Patrzyli wszy-! jego wdzięki. Potem schyliła się i nie przeciwną stronę, gdzie siedziały iw a gozies w nieznane,, Kiedy SS-manj wysiedli z auta, sa- scy na SS-manów podejrzliwie, spo- ’ ' . . .  - - - 6 J
«Łkrvteen dymiące§° komma, mochód podjechał kawałek naprzód, a dełba, lub obrzucali ich jakimś pra-

-  w^roa drzew. nnipm nrmmii wie psim spojrzeniem, w którym od

PAT O F F I
Rv. - , -------------  potem zaczął się cofać powoli, zwra

wtedy czarna noc. Rampę ko- cając sie tyłem w stronę buchające- 
*i2> ’ na której stanął pociąg oświe- g0 ogniem dołu.
r_ y jaskrawo elektryczne lampy, 1 stanął nad samym brzegiem pi© 
rzucając w dół wielkie koła nieprzy- kielnej przepaści 
jemnego światła Dokoła widać było 
®asę małych światełek, ukazujących 
®Lruty. porozpinane na betonowych słu 
Pach, jak pajęczyny.

Ludzie w milczeniu

I nagle Patoffi zobaczył rzecz stra­
szną.

Psa ogarnął potworny, nieznany mu 
dotychczas, histeryczny strach Usiło-

. t . . wysypali się z wał wyrwać się z trzymających go
gonow Skłębieni w chaotyczny rąk aż Niemiec uderzył go dłonią po 

Um, ustawiali się posłusznie piątka* pysku, tłumiąc jego opór.
Jeden obok drugiego — mężczyźni,1

kobiety i dzieci Przed wagonami po* 
zostali tylko zwaleni na kupę, jak to- 
«°łki, najsłabsi matki z ' niemowlęta* 
s*1! i zgubione małe bębny zbyt prze­
rażone, aby móc płakać. W powietrzu 
kotłował się tylko głuchy gwar przyci 
a^onych rozmow - \

Patoffim zaopiekował się jakiś czło­
n e k  w zielonym mundurze Wziął go 
®a ręce i trzymał tak przez cały czas, 
gdy defilował przed nimi czarny łudź* 
ki tłum Człowiek w mundurze był 
dla niego bardzo czuły i skrobał go 
Przyjemnie za uszami. Potem dał mu 
garść czegoś słodkiego i kawałek kieł­
basy. Patoffi był przyzwyczajony do 
takich karesów, obdarzała go nimi 
przecież zawsze jego młoda pani 

Nowy opiekun Patoffiego nazywał 
Błę Hans Pachniał ostro tytoniowym 
dymem i zewnętrznie był nieprzyjem­
ny. Co prawda przemawiał do niego

Patoffi nie widział jeszcze nigdy w 
swym młodym, psim życiu, rzeźni. 
Wiedział wprawdzie, że ludzie zabija­
ją zwierzęta aby je zjadać wspólnie 
z psami, ale nie wiedział i nie przy­
puszczał że mogą zabijać siebie na­
wzajem i do tego w tak wyszukany 
i okrutny sposób.

Tej nocy jeszcze zobaczył, Jak ja­
kiś tęgi SS man, kolo ceglanego bu­
dynku z czworokątnym kominem roz­
bijał głowy małym ludziom, trzyma­
jąc ich za nogi uderzając o mur. Te­
go wieczoru przekonał się również, 
że nowy jego pan umie kopnąć ma 
łego, plączącego się pod nogami czło­
wieka w brzuch, a potem miażdżyć 
mu głowę butem i że ten sam pan 
potrafi być tak bardzo dobry dla Pa 
toffiego, tuląc go do siebie jak naj­
czulej.

Wiedział już teraz, że ta duża,
skomplikowana Istota człowiek pozo-

serdecznie, lecz w jakimś niezrozumia j stanie dla niego na zawsze niezrozu 
*ym języku, ale Patoffi już od począt- młałai j kochana i stra szna zarazem 
ku swego życia nauczył się rozumieć 
ludzką mowę, odczytując znaczenie 
słów w okrągłych, więcej mówiących 
*dż usta, ludzkich oczach i gestach.

Kiedy człowiek był z czegoś nieza­
dowolony, ruszał szybko rękami, wy­
rzucał przez usta dźwięki krótkie, ury 
^an« i przykre w brzmieniu. Kiedy 
Zaś był dla psa łaskawy, mówił łago­
dnie i miękko, jak do małego dziecka, 
szeleszcząc przyjemnie słowami.

Opiekun Patoffiego był > bardzo dzi- 
^ny Szeleścił przymilnym szeptem, 
zwracając się do psa', natomiast do lu­
dzi krzyczał głośno i nieprzyjemnie.

Ten pamiętny wieczór był dla Pa­
toffiego przełomowym momentem w 
Jego psim życiu, -oraz znajomości ludzi 
ł świata.

Jego nowy opiekun nie wypuszczał 
go ani na chwilę z rąk Wszyscy pra­
wie żołnierze, kręcący się między 
przyjezdnymi zniknęli gdzieś, odcho­
dząc z tłumem w czarną pustkę. Pozo­
stali na rampie tylko oni sami i ci lu­
dzie, podobni do tobołków.

Kiedy nadjechały samochody zja­
wili się znowu jacyś inni ludzie, ubra­
li  w śmieszne pasiaste kostiumy. Ci 
krzyczeli głośno, wyrzucając z ust 
brzydkie słowa w języku pani Patoffie 
go. Zebrali się wielkim kołem, otacza­
jąc ludzi-tobołki i zaczęli ich wrzucać 
do warczącego samochodu, który aż 
toząsł się z niecierpliwej pasji, jak 
Prawdziwy, rasowy, trzymany na ląń- 
stichu buldog.

Hans, kiedy samochód był już zu*
Pełnie naładowany, siadł obok szofe­
ra z patoffim na ręku. Dwaj inni żoł­
nierze, którzy nie wiadomo skąd zja­
wili się nagle obok auta, stanęli na 
Ropniach, trzymając w ręku karabi­
ny.

Gdy ruszyli * miejsca, ci dwaj od­
pylili się na boki, obserwując uważ­
nie jadących , „ ,

Hans był podniecony i mówi! coś 
«żybko do szofera. To jego podniecenie 
zaczęło się udzielać potrochu i psu.
Trząsł się cały jak galareta, przeczu­
wając coś niezwykłego.

Jechali najpierw między swiateika- 
*hi, zawieszonymi na drutach, a potem 
Zagłębili się w nieprzeniknioną ciem­
ność, rozdzierając ją tylko ostrzem re­
flektorów.

W pewnej chwili, gdy minęli jak.s za 
kręt, zrobiło się w koło zupełnie jasno j Ma ta rocznica pewien posmak aktual 
Ifrrogę, leżące koło niej szerokie pola, j ności. Były bowiem statuty kazimie- 
przydrożne drzewa i krzaki, zalał czer- rzowskie wyrazem dążenia króla do 
Wony, drgający blask jakiegoś pożaru przywrócenia dyscypliny w społeczeń- 
Szy ogniska I nagle Patoffi usłyszą! stwie po okresie rozbicia dzielnicowe 
^mieszane ujadanie ogromnych psów. go i po burzliwych, wojennych cza- 
1 zaczął się bać tej nieznanej, tajem- j sach budowania państwa za Łokietka, 
niczej przygody Zaskomlił cicho, a Były przejawem świadomej dążności 
Hans roześmiał się krótko i zaczął go króla i jego najbliższych doradców do

ścisłego zespolenia tak długo odręb­
nie rozwijających się dzielnic Polski. 
Określenie ustawodawstwa Kazimie­
rza W. mianem Statutu Wiślickiego 
nie jest ścisłe. Było bowiem kilka sta 
tutów, które powstały w roku 1347 
1 w latach późniejszych. Miały ons 
po części charakter dzielnicowy, u- 
względniały bowiem obowiązujące w 
poszczególnych dzielnicach przepisy 
prawne 1 prawa zwyczajowe. Zawie­
rały jednak 1 postanowienia, obejmu­
jące całe królestwo, stawały się więc

czuwało się obawę prżed biciem.
Tych ludzi można było bić, a pies, 

kiedy się o tym przekonał naocznie,, 
przestał ich uważać za panów stwo­
rzenia, lecz za istoty o wiele niżej 
stojące w hierarchii światowej, niż on 
i jego wielcy towarzysze. Podobnie 
zresztą Patoffi pogardzał kobietami w 
pasiakach. Mieszkały one w sąsied­
nim obozie poza drutami. Były jeszcze

biorąc go ną ręce pogłaskała po gło­
wie, powiedziała parę zimnych po­
chlebnych słów. I Patoffi poczuł się 
obrażony.

To było ich pierwsze zetknięcie.
Kiedyś, innym razem, Patoffi przy­

szedł ze swym panem do obozu ko­
biecego rano.

Panował tu straszny rejwach. Przez 
drogę, prowadzącą wzdłuż lagru prze­
biegały dziewczyny w pasiakach 
dziwnie zaaferowane i przerażone.

Koło dymiącej smakowicie Kuchni,

odważne od swych towarzyszy, mimo 
subtelnej delikatności, jaką w nich 
odczuwał. Te jednak za drutami łasi­
ły się — choć nie wszystkie — do 
ludzi w mundurach i patrzyły Im w 
oczy zupełnie tak samo, jak psy. Lu­
dzie w mundurach, czemu zresztą Pa­
toffi nie dziwił się zupełnie, impono­
wali mu siłą i bezwzględnością.

Kobiety w mundurach? — te były 
dla Patoffiego problemem zupełnie 
nieodgadntonym. Były, jak żadne In­
ne kobiety na święcie, podobne do 
mężczyzn.

Patoffi poznał Jedną a nich na 
Blockfuehrestubie kobiecego obozu. 
Była to wysoka, jasna pani z włosa- 

Tę noc Patoffi przespał w łóżku ml Jak zł°to- Miała śliczne, czerwone 
swego opiekuna, tuląc się do jego as*a 5 różowe policzki i Patoffi na

i tyle znał już ludzi, że mógł ocenić,
Jak wszystkie psy jego rasy był, nadzwyczaj

pekińczykiem Patoffi musiał mieć ko­
goś, który by oddał mu się bez resz-

brudnlejsze niż mężczyźni i jeszcze i a właściwie naprzeciwko niej stal po- 
bardziej lękliwe. I dzielony na kilka grup tłum kobiet.

Kiedyś jeszcze w zamierzchłych cza-1 Wszystkie trzęsły się z zimna, bo był 
sach Patoffi uważał kobiety za isto- i chłodny, pochmurny ranek. Wygląda- 
ty jeszcze wyższego rzędu niż męż- ' ły śmiesznie, jak mężczyźni s pogo- 
czyźni. Były bardziej łagodne i lepiej! lonymi głowami. Szumiały, szepcąc 
obchodziły się ze zwierzętami, i, jak j stłumionymi głosami, jak rój przera- 
przypuszczał, były o wiele bardziej' żonych, podnieconych czymś do sza­

ty. Hans był właśnie takim człowie­
kiem. W troskliwości o psa byt o wie­
le bardziej staranny i okazywał mu 
więcej serca, niż jego dawna pani. 
Patoffi przywiązał się też do niego 
szybko. Stali się wkrótce nieodstęp­
nymi towarzyszami.

Rano skoro świt zrywali się razem 
i razem jedli śniadanie. Potem Hans 
brał go na ręce i niósł przed Biock- 
fuehrerstube, gdzie stali już zgroma­
dzeni inni SS mani.

Za bramą hałasowali siedzący na 
stołkach ludzie w pasiakach, dmucha­
jący w trąby i walący pałkami w ko­
tły. Przed bramą przechodziły piąt­
kami całe tłumy ubrane w pasiaki. 
Ludzie cJ zdejmowali czapki, przyle­
piając ręce płasko do boków i łomo­
tali głośno nogami, podczas gdy-, je­
den z nich, przeważnie w wysokich 
butach, krzyczał głośno, zwracając 
głowę w prawo. Patoffiemu pozwala­
no w takich chwilach obwąchiwać się 
z wielkimi psami, które trzymali na 
smyczach oczekujący, na nadchodzące 
komanda żołnierze. Psy były wielkie 
i nie zwracały prawie uwagi na ma­
łego towarzysza. Patrzyły za to łako­
mie na przechodzących ludzi, trwając 
w czujnym oczekiwaniu na ich niespo­
dziewane odruchy.

Patoffi dziwnie nie cierpiał pasia­
stych kukieł. Były okropnie brudne 
i wydzielały nieprzyjemny zapach, po-

piękna.
Ludzie w mundurach i ludzie w pa­

siakach nazywali ją Mandelką.
Kiedy zobaczyła Patoffiego. nie 

krzyknęła z zachwytu, jak to robiły 
dotychczas wszystkie panie, które

leństwa pszczół.
Na środku drogi stała Mandelka w 

towarzystwie kilku kobiet w pasia­
kach i białych fartuchach. Gdzieś z 
boku tkwiła, kuląc się, grupka kobiet 
zupełnie nagich, uszeregowanych w 
długą kolejkę. Te podchodziły kolejno 
do stojących na środku drogi SS-man- 
ka i lekarki oglądały je pobieżnie i 
rozdzielały na dwie grupy. Jedne sta­
wały z lewej, drugie z  prawej strony 
bramy.

Te z lewej były to przeważnie sła­
be i chore, siadały prawie -natych­
miast na ziemi. Otaczały je kołem 
trzymające się za ręce młode dziew­
czyny. Patoffi przeczuł swoim psim

leżały na ziemi chore.
I stała się rzecz niespodziewana:— 

stara kobieta, zamiast jak wszystkie 
dotychczas odejść prawie z triumfal­
nym uśmiechem do grupy zdrowych, 
zaniosła się rozpaczliwym płaczem i 
pobiegła za córką. Mandelka przysko 
czyła do niej, schwyciła za rozwianą 
suknię 1 starała się skierować z po­
wrotem.

Kobieta zaczęła się wyrywać roz 
paczliwie. Mandelka uderzyła ją kil­
kakrotnie czymś twardym po głowie. 
Stara upadła na ziemię. Mandelka 
skoczyła jej nogami na brzuch i przy­
cisnęła do ziemi. Kobieta jęknęła głu­
cho.

Hans zaczął się teraz głośno śmiać. 
Patoffi zaszczekał przeraźliwie. Nie­
miec trzymał go mocno i śmiał się 
bez przerwy.

Śmiał się, gdy Mandelka zdjęła z 
siebie pasek, śmiał się, gdy, nie spie­
sząc się, założyła go na szyję leżącej 
kobiety, śmiał się, gdy ją zaczęła 
ciągnąć po ziemi w stronę Block- 
fuehrestuby.

Wszystkie kobiety zamarły w Ja­
kiejś przerażającej grozie. Zamarli 
stojący poza drutami przy wielkim 
wozie mężczyźni w pasiakach.

I byłaby wielka cisza, gdyby nie 
spazmatyczne szczekanie pekińczyka, 
śmiech SS mana i zduszony charkot 
męćzennicy.

Gdy dobrnęli do bramy koło dru­
tów, Hans postawił psa na ziemi i 
wyjąwszy z pochwy rewolwer strzelił

instynktem, że te idą do wielkiej • dwa razy w głowę leżącej, uspakaja- ■
rzeźni ludzkiej po śmierć

Właśnie, kiedy Hans z Patoffim na 
ręku zbliżyli się do Mandelki, pode­
szły do niej jakieś dwie kobiety. Jed­
na z nich była stara i pomarszczona, 
druga — zapewne Jej córka — mło­
da, lecz okropnie chuda i ledwie 
trzymająca się na cienkich jak pa- 
tyki nogach.

Jąc ją zupełnie.
Pies zamilkł nagle, przyskoczył do 

zamordowanej, jak gdyby ją chciał 
ugryźć, lecz widząc nieruchomo le­
żące ciało i patrzące na niego szkla­
ne, wylazła ze zsiniałej twarzy na 
wierzch oczy, zaczął się cofać w tył, 
warcząc głucho. Potem, ogarnięty ja­
kimś obłędnym strachem, podkulił 
pod siebie ogon i zaczął uciekać na 
oślep — w pole.

Za nim biegł okropny, niesamowi 
ty, jak krzyk sowy, śmiech Hansa.

Teraz dla Patoffiego rozpoczął się 
dziwny, choć krótki okres bezcelowej 
wędrówki. Pies nie chciał, czy nie 
umiał powrócić do swego nowego pa­
na. Nie zdawał sobie dokładnie spra 
wy ze swych uczuć, lecz czuł przed 
Hansem niezrozumiały lęk. Człowiek 
ten przecież był dla niego wyrozumia­
ły i dobry. Nie karał go zupełnie za 
żadne przewinienia. Rzadko kiedy 
podnosił głos. Krzyczał przecież tyl- 
ko na ludzi, Psa pieścił, jak małe 
dziecko, 1 dawaJ mu dużo dobrych | 
rzeczy. Jednak Patoffi poczuł dopie- i 
ro teraz po tym wypadku dziwną d o ; 
niego niechęć. Prawdę mówiąc, nie 
była to nawet niechęć, lecz obłędny 
strach, Jaki tylko odczuwać umieją 
zwierzęta. Strach przed czymś nie­
znanym 1 groźnym, strach, jaki się 
odczuwa wśród ciemnej nocy przed 
burzą lub wodnym zalewem.

Zatrzymał się w swej ucieczce do­
piero daleko w polu poza bramą oba 
zu. Z prawej strony pracowało jakieś 
męskie komando, kopiąc głęboki rów. 
Z lewej biegło szerokim łukiem pas-

W początkach roku bieżącego przy 
pada sześćsetna rocznica powstania 
Statutu Wiślickiego, 'wydanego przez 
ostatniego Piasta na tronie polskim.

znowu pieszczotliwie skrobać za usza­
mi.

Psi gwar zbliżał się coraz bardziej,
Patoffi zaczął rozróżniać wyraźnie 

Pojedyncze, ,psie głosy i zmieszany z 
nimi gwar ludzki

Przystanęli, Hans wysiadł, trzyma­
jąc go na ręku. '

Pies rozejrzał się niespokojnie. Sa­
mochód stal, warcząc przed małym, 
białym domkiem, przypominającym 
Miejską chatę.

Niedaleko z głębokiego dołu buchaj _ __  ____  _____ v
feu górze czerwony płomień, przepla- j podstawą, pierwszym niejako krokiem 
tając się z czarnym, ciężkim dymem, do wytworzenia prawa ogó’no państwo- 
W koło kręcili się ludzie w pasiakach wego. Był to zatem, jak i nieraz Je- 
5 ludzie w mundurach. Inni lu-, szcze w naszej historii, Jak i dzisiaj,

jeden z objawów twórczej myśli, wy­
rażającej się w budowaniu nowej, od. 
rodzonej z upadku. Polski.

Powstanie statutów, wobec nieza 
chowania się pierwotnych dokumen 
tów, nie jest w nauce dostatecznie 
wyjaśnione. Nie znamy dokładnie da 
ty ich powstania, nie można ściśle 
ustalić, gdzie zostały wydane, niewia 
dome są okoliczności, wśród których 
zostały ogłoszone. Współczesny 'kro 
nikarz tak krótko powstanie ich wy 
jaśnia:

„A ponieważ w królestwie odbywa 
*y się sądy na podstawie dawnych 
zwyczajów, a raczej przez przekup 
stwo, przy któryeh, wyroki różni roz

w | znał, lecz obejrzała go uważnie 9 £® t Mandelka starą skierowała na p ra -, mo zieleni. Za nim szarzały, wygl%»
dające jak porozkładane w regulaj^ 
nych odstępach dziecinne klocki, pro­
stokąty lagrowych baraków, okolone 
białymi słupami z betonu, na których 
rozpinały się druty.

Patoffi przystanął chwilę niezdteey* 
dowany, a potem drobnym truchtem 
ruszył w stronę zielonego pasma. Mi­
nął jeszcze jakąś grupę pracujących 
więźniów i przywarow&ł płasko vr Ja­
kiejś bruździe.

Spoza chmur wypłynęło niesyte 
dziewanie słońce i zrobiło się nagle 
zupełnie przyjemnie i ciepło. Patoffi 
zaczął drzemać.

Obudził go po pewnej cli will n£®» 
ludzki wrzask. Zerwał się przerażony 
i rozejrzał dokoła.

Tuż prawie przed nim csernSaJ® 
grupa iglastych drzew. Wśród nich 
niknęło jasne pasmo kamienistej dro­
gi. Wysoko nad konarami drzew 
wznosił się regularny czworobok czer- 
wonego, przysmoionego zlekka komi­
na. Właśnie drogą tą jechał samo­
chód, wypełniony nagimi kobietami. 
Wymachiwały rękami i krzyczały Jałs 
opętane.

Przed samym laskiem samochód 
zwolnił nieco. I nagle ze wszystkich 
boków auta zaczęły wysypywać alf 
różowe postacie ludzkie. Z samochodu 
wyskoczyli prawie natychmiast ludzi* 
w mundurach z rewolwerami w r$° 
kach. Łupnęło kilka suchych strza­
łów rewolwerowych.

A tłum kobiet biegł w stronę ©kte 
łających lasek drutów. Przerażona, 
pędzące w jakiejś zapamiętałej roz­
paczy, wpadły na druty i zerwały J®.

Na ziemi pozostało tylko Kilka zet. 
niałych, nagich ciał.

Kobiety rozbiegły się teraz bezład* 
nie na wszystkie strony, starając się 
ukryć w krzakach i zaroślach. Jedna 
z nich, sadząc wielkimi susami, bie­
gła w stronę przyczajonego koło gru- 
py zarośli psa.

Ze wszystkich stron nadlatywali te­
raz SS-mani, zapinając w biegu pasy 
z ładownicami i repetując broń.

Pędząca w stronę Patoffiego kte 
bieta potknęła się nagle i upadła na 
ziemię tuż prawie koło niego. Pies 
chciał się porwać do ucieczki i na­
gle... poznał ją. Była to jego pani, 
którą zagubił podczas pierwszej, pa­
miętnej nocy.

Fala nagłego, serdecznego uczucia 
i przywiązania zalała psie serce pe­
kińczyka. Lecz ona nie spostrzegła 
go i porwawszy się z miejsca, sączę, 
ła biec nieprzytomnie dalej. Skoczył 
za nią, i wytężając wszystkie swe si­
ły, biegł razem prawie u jej boku, 
kłapiąc długimi uszami.

Szedł za nimi nieustający, auehy 
szczekot maszynek.

Ze wszystkich stron wykwitały na 
ziemi niewielkie fontanny piasku, por­
wane ku górze płaskimi plaśnięciami 
karabinowych kul.

Minęli w szalonym pędzie zwyżkę 
strażniczą. Stojący na niej SS-maa 
strzelił kilkakrotnie. — Nie trafił.

Szerokim łukiem przeskoczyli przeć 
napełniony wodą rów i znaleźli cif 
na czystym, wolnym polu.

I nagle Patoffi usłyszał sa safeą 
stłumiony, zasapany skowyt. To gra­
ły SS-mańskie ogary.

Głosy te zbliżały się eoras bar­
dziej, rosły, splatając w jeden Jedno­
stajny śpiew wielkiej psiej gromady. 

Gdy dobiegła do jakiejś samotnej 
kępy drzew, wyłoniła się tu prawią, 
zupełnie blisko cała sfora. Za nią w 
niewielkiej odległości biegli a goto­
wymi do strzału karabinami SS-mani, 

Tuż przy zielonej ścianie psy do­
padły do uciekającej kobiety. Wywr^= 
ciły ją na ziemię.

Na trawie powstał wielki tobół
skłębionych, psich ciał, pośród kt&. 
rych migała od czasu do czasu hid*= 
ka różowość.

Po chwili ku górze zaczęły wste* 
tywać krwawe jakieś strzępy i krople 
krwi. Zaginął, zatarł się we wście­
kłym psim ujadaniu rozpaczliwy, ko­
biecy wrzask.,

Patoffi, nie namyślając się teraą 
rzucił się w sam środek rozżarteg®

Na treść więc statutów kazimie­
rzowskich składają się posl anowienia 
dotyczące ustroju sądów i sądowego 
postępowania, prawa cywilnego i kar- 
nego. Był to zatem, jakbyśmy dziś 
powiedzieli, rodzaj kodeksu praw.

Gdy mowa o ustawodawstwie Ka 
zimierza W., wspomnieć należy o nie 
zwykle ważnym jego postanowieniu, 
dotyczącym uregulowania apelacyj 
od wyroków sądów miejskich, sądzą­
cych według prawa niemieckiego. Do 
czasów Kazimierza odwołania od tych 
sądów szły do Magdeburga, co król 
uważał za niegodne niezależnego pań- 
stwa. Wobec tego złożył najwyższy 
sąd prawa niemieckiego na zamku

inicjatywy 1 twórczej myśli państwo­
wej króla, o którym kronikarz współ­
czesny zapisał te proste, a jakże wy­
mowne słowa:

„Ozdobiony królewską koroną, pań­
stwem i narodem od Boga sobie po­
wierzonym po męsku i pożytecznie 
rządził. Albowiem wedle słów proro 
ka miłował pokój, prawdę i sprawie-

maioie zmieniając, liczne oszustwa krakowskim, do którego odtąd, miast 
i krzywdy wyrządzali, przeto król, do Magdeburga, wnosić miano apeia- 
sJjęty żarliwością sprawiedliwości, cje.
zwoławszy z całego królestwa prała- j Według historyka Długosza postano

Wlenie Kazimierza tak brzmiał© (w 
skróceniu):

tów i szlachetnych baronów, odrzis 
eiwszy wszelkie zwyczaje niezgodne 
z prawem i rozumem, za wspólną 
zgodą tychże prałatów i baronów ka­
zał spisać sądy, z prawem i rozumem 
zgadzające się, dla przestrzegania po 
wszystkie czasy, na podstawie któ 
rych sprawiedliwość każdemu miała 
być równo wymierzana",,

w o a  m m m  $xa

„My Kazimierz, z Bożej łask! król 
polski, zważywszy, te  w królestwie 
naszym z ujmą powagi i honoru te­
goż królestwa i bez wiedzy naszego 
majestatu królewskiego... wójtowie, 
sołtysi, ławnicy i przysiężni prawa 
teutońskiego (t. J. niemieckiego) strc  
nom w ich sądach spór toczącym wy­
dają w wielu sprawach orzeczenia 
i wyroki, od których rzeczone strony 
wnoszą odwołania sa granicę pań 
stwa... do miasta Magdeburga, które­
mu żadnym prawem nie są poddani... 
poleciliśmy spisać księgi prawa mag­
deburskiego 8 złożyliśmy je w skarb­
cu zamku krakowskiego. Na tymże 
zamku ustanowiliśmy sąd najwyższy 
krajowy prawa niemieckiego w miej­
sce sądu magdeburskiego, tak aby 
z ksiąg tych wydawane były wyroki 
8 orzeczenia przez wójta naszego i *i 
•ołtysów lub wójtów tegoż sądu kra­
jowego biegłych w prawie...*1 

Zamykając uwagi % ustawodaw­
stwie Kazimierza godzi alf
■fcwldfdsió, *• statuty, opracowane w 
tfteaym caaM® £ praes r&tayofc krtri, 
tciwiadcaoaycfe irnsędnlktor 1 praw- 
afikter, spaste # praw * zwyczajową 
fi wzory prawna z zachodu, |  ma 
tebte mawgtgttwfe «wtedaw^

s s t n  rsrrsir —  s ł -s ł s
wiedliwych; złych aaś, rozbójników, 
gwałtowników i potwarców bardzo 
srogim prześladowcą... Za czasów je­
go żaden możny pan czy też szlach 
cic nie odważył się biednemu wyrzą­
dzić krzywdy, lecz wszystko wedle 
wagi sprawiedliwości było sprawo 
wane". A. Tatomir

ska, aż odpadł odrzucony dalekę 
bok z rozdartym gardłem ./^

A w około w zaroślach, w niewiast 
kim, brzozowym lasku i w polu ras 
po raz trzaskały jeszcze pojedynczą, 
karabinowe strzały, dobijając z*> 
szczutą zwierzynę.

Gdzieś daleko, w obozie, tacsąS 
dzwonić gong na obiadową przerwą,

S IĘ
-  m aszą  FAMA, PRZYSZED  
O F IE N IĄ D Z k

w H M O t  mwcm t o  w s j d z i i
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4 ŚWIAT SIĘ ZMIENIA

W jjn a lez io u o  sp o só b  
przeciwdziałania „knrarze1’'

Kurara jest jedną z najstraszliw­
szych tru izn, działającą piorunują­
co Indj nle posługiwali się dawniej 
strzałami, których ostre końce ma­
czane były w Rurarze. Lekkie za­
draśnięcie taką strzałą powodcw la  
śmierć. Dzisiaj nawet Indianie zn ą 
już broń palną i nie walczą zatru­
tymi strzałami ale kurara nada! 
istnieje i stanowi gro ną brtń. 
zwłasrcza w niepowołanych rękach

Toteż oddawna już prcwrdzcco ba­
dania nad wyna-ezier.iem antido ura 
na straszliwą trucknę i rezultatem 
tych prac jent wynalazek p ro śli - 
gminy.

0 ' dzoz‘enicy, zwiedza‘ą y Ir.sty u:
Oswaldo Cruz w Rio de Janeiro mo­
gą osiadać ciekawe doświadcz n >, 
które tam chętnie paka i.ją, a k re 
pozwala w syosćb naoczny pr eko- 
nać się o dz alcnśu prcjfgminy

W obecności oh er walorów za?tr?y- 
buje się koniowi śmiertelną dawkę 
kurarys koń pada, jakby rażony prą 
dem i po paru m nutach umiera, o 
Me m u, się nie zastrzyknie pro ti- 
gm’nv Efekt zastrzyku jest na' - rh- 
miastowy Koń, który leż: 1 już 
sztywny i zdawał się n eżywy, pod­
nosi się rześki, jak gdyby nic ga 
sleg© nie spotkało,

(z)

lir ijsztah i, ksóre rosn ą
Chociaż kryształy zaliczamy na- 

Ogół do przedmiotów martwych, ist­
nieją pewne ich odmiany, posiadające 
właściwości narastania. Przed wielu 
laty chemicy-amatorzy, znając właści­
wości tych kryształów, doprowadzali 
je do zwiększania objętości jedynie 
dlatego, że były piękne Obecnie pe- D o  m a i k i  Z r e u m a t l i z m e m  
wna firma amerykańska „Brush De- : < v
yęlopement Company" w Cleveland, 
prowadzi taką „fermę rpzrGdczą" kry­
ształów, gdyż stanowią one jeden z

podstawowych składników przy fabry­
kacji fonografów i Innych przyrzą­
dów dźwiękowych, oraz pewnych ga­
tunków tajnej broni.

Proces wytwarzania tak zwanych 
„kryształów Rochelle" odbywa się w 
niepowszednich okolicznościach. Małe 
odłamki kryształów, pochodzące z 
rozłupania większych* brył, wrzuca się 
do ruchomych wanien gumowych, wy 
pełnionych płynem, przesyconym roz­
puszczonymi solami Rochelle.

„Posiew" ten rośnie do odpowied­
nich rozmiarów w tropikalnie nagrza­
nej sali, zwanej „zielonym piekłem", 
której temperatura dochodzi do 100 
stopni, wzrastając stopniowo po kil­
ka stopni dziennie. Chemiczny skład 
roztworów jest identyczny ze składni-, 
kami kryształów i buduje dokoła po­
siewu dalsze krystaliczne warstwy. 
Po miesiącu takiej kąpieli, przy usta­
wicznym poruszaniu płynu, co przy­
śpiesza wzrost brył kryształowych, 
wyjmuje się je już w ostatecznym 
sformowaniu..

Kraje się je potem, nadając im 
kształt płytek, używanych do mikrofo­
nów, czy fonografów, bądź w większe 
płyty do celów eksperymentalno-nau- 
kowych.

Wyhodowane krzyształy Rochelle 
mają pewne charakterystyczne wła­
ściwości: gdy się je podda uciskowi, 
powstaje w nich prąd elektryczny. 
Tym się tłumaczy ich stosowanie do 
bardzo czułej diafragmy, przechwytu­
jącej fale dźwiękowe i powiększają­
cej amplitudę dźwięków, wzmacniając 
ją do żądanych granic. 90 procent fo­
nografów 1 mikrofonów amerykań­
skich zrobione jest z tych kryszta­
łów. Analogiczne zadanie spełniają 
one w bardzo delikatnych przyrządach 
naukowych. (z)

walki a reumatyzmem. Na badania 
te uniwersytet otrzyma! wielką sub­
wencję z fundacji Nuffelda w wyso 
kości 100 tys. funtów.

Tygrjjs uleczony 
peniciliną

Wspaniała tygrysica bengalska, 
pensjonariuszka Ogrodu Zoologiczne­
go w Londynie, zachorowała ma za­
palenie pluć. Zwierzę miało wysoką 
temperaturę i zupełnie przestało Jeść.

Ponieważ nie skutkowały żadne 
stosowane środki lecznicze, lekarze

tów. Zjawisko to wywołało popłoch 
wśród tubylców, którzy opuścili swo­
je chaty 8 schronili się w dżungli. 
Jeden z meteorytów spadł w sam 
środek wioski, która stanęła w pło­
mieniach. Mieszkańcy zdołali uciec s 
płonących domostw, lecz bydło spali­
ło się zupełnie.

W' jednej z okolic spadł tak potęż­
ny meteoryt, że wszystkie domy za. 
trzęsły się .w promieniu 50 km. Do 
okolic tych udać się ma specjalna 
ekspedycja naukowa na poszukiwanie 
sprawcy tego wydarzenia.

Dziś w Arizonie antylopy ty  ją tylko w rezerwatach.

Niekiedy człowiek żałuje...

Uniwersytet w Manchesterze przy1 * * * * 6 
stąpi! do organizowania i wyposaże­
nia centrum badań naukowych do

W laboratorium w Los Angeles udało się w tych szklanych kulach 
odtworzyć światło zorzy polarnej.

Ciemności nocy zostały pokonane...
w nocy, gdy oświetlać

zdecydowali „podać94 swierzęcta p©nl- 
cilinę.

Tygrysica została unieruchomiona 
w klatce, a jeden s lekarzy wstrzyk 
mął jej niewielką dozę peniciliny w 
koniec ogona.

Doświadczenie udało się znakomi­
ci© i tygrysica wyzdrowiała.

Wyspy, których prześfrzeó 
topnieje

Francuskie czasopism© „La natur©44 
donosi ® niezwykle ciekawych Infor­
macjach, dostarczonych przez ra­
dzieckiego uczonego, M„ Suchockie

Uczony ten earaportowafi w Mos­
kwie, że na Oceanie Arktycznyro za­
panowały nagie wysókle temperatu­
ry. Obserwacje, dokonane ma wyspach 
Semenowskieh aa morzu Laptiewa, 
wykazały, c© następuje §

W 1929 r. Jedna z wysp mlaSa 26 
tern. długości 6 91© m. szerokości. O 
becni© wymiary te zmniejszyły się o 
40© mtr. wzdłuż, 6 80 mtr. wszerz. 
Stał© się to dlatego, że wyspa pod 
wpływem ciepła roztajała, a terem 
Jej Jest amalgamatem plasku I lodu.
Mordercze meteoryty

Przed miesiącem w północnej czę­
ści Kenii (Afryka Wschodnia) spadła 
pewnej nocy wielka liczba meteory-

Tak będzie wyglądał New York 
go będą podniebne gazy.

Co zawiera żołądek 
strusia

Pewnego sierpniowego ranka ubie­
głego roku znaleziono martwego stru­
sia, który od roku „mieszkał44 w ©gro­
dzie Instytutu Afrykańskiego w Os­
karze. Śmierć była zupełną niespo­
dzianką, gdy® ptak nie zdradzał żad 
nych symptomów choroby.

Trupa ptaka poddano badaniu le­
karskiemu. Zdecydowano sekcję. Gdy 
otworzono żołądek, znaleziono w nim 
nieprawdopodobną kolekcję gwoździ, 
śrub, kamieni itp, Znaleziono nawet 
klucz, którym zamykany był ogród. 
Cały ten ładunek ważył 12© dkg.

Nie to Jednak by!© przyczyną imier 
ci, lecz wielki gwóźdź, który przedziu­
rawił ścianki żołądka fi głębok© 
wszedł w tkanki organizmu.

Niekiedy człowiek żałuje tego, co 
uczynił i stara się naprawić zło. Nie 
zawsze i niełatwo daje się ono napra­
wić

A narobił zła niemało, na przykład, 
w świecie przyrody.

Antylopy w Arizonie były bardzo 
liczne, zanim zjawił się tu biały czło­
wiek Polował na nie bez litości. Co­
fały się przed nim w głąb niezalud- 
nionych terenów, aż wreszcie ulokowa 
ły się na chłodnych wyżynach Ander­
son Mesa. Na tych terenach wymiera­
ły z głodu i zimna, a te, co przeżyły, 
stały się zbyt dzikie, nieśmiałe i nie­
ufne, aby wrócić na swe dawne połu­
dniowe pastwiska.

Wtedy — ludzie zastawiali na nie 
pułapki i siłą ściągnęli je z powro­
tem. Dali im swobodę i bezpieczeństwo 
w specjalnych rezerwatach, dostarcza­
li żywności i — antylopy zostały.

Ale nie zawsze udawało się tak po­
myślnie naprawić zło Pewne gatunki 
zwierząt tępione były tak niemiłosier­
nie, że wybito je całkowicie. Bizon eu­
ropejski jest na wymarciu, a bizon 
amerykański uniknął tego losu tylko 
dlatego, że nieliczne pozostałe okazy 
otrzymały specjalną ochronę i żyją 
pod opieką.
' Cywilizacja n® różny sposób zagraża 
życiu zwierząt, żyjących na wolności. 
Wycinamy lasy, ziemie dziewicze ©- 
bracamy na miasta lub na gleby o r  
nę, prowadzimy linie kolejowe, zanie­
czyszczamy wody rzek i jezior Pod 
wpływem tych czynników zwierzęta 
tracą tereny swego życia 1 giną. Lecz 
najbardziej niszczącym je środkiem — 
zawsze były i nadal są polowania.

Dopóki człowiek nie wtrącał się do 
tych spraw, zwierzęta, ptaki i owady 
żyły na swoich przestrzeniach w do­
skonałej równowadze liczebnej. Ich 
szeregi, przetrzebione przez naturalną 
śmierć, wyrównywał przyrost natural­
ny.

Człowiek próbuje odrobić straty I 
8 powrotem zaludnić tereny opustosza

i łe ze zwierząt w wyniku niczym nie 
krępowanej pasji myśliwskiej Tak by­
ło, na przykład, z bobrami w Szwecji. 
Gd stuleci bobry . były przedmiotem 
zapędów myśliwskich człowieka, a 
chociaż żyją nadal wcale licznie w Ka­
nadzie .stały się rzadkością w Euro­
pie Około roku 1870 w Szwecji nie 
było już ani jednego bobra Nieliczne 
okazy ocalały w Norwegii dzięki opie 
ce pewnego właściciela ziemskiego, 
który zabronił polować na nie na swo­
ich terenach.

W 1922 roku spośród ocalałych W 
Norwegii bobrów jedną parę prżenie" 
siono do Szwecji. Osiedliły się na no­
wym miejscu i natychmiast rozpoczę" 
ły swą codzienną pracę: „ścinania94 
drzew i budowania tam. Po kilku la­
tach Szwedzi mieli już .wcale dobrze 
zagospodarowaną kolonię bobrów. 
Wówczas przenieśli młode pary bo" 
brze do innych miejscowości, a naw*ei 
do Finlandii i wszędzie z powodze­
niem.

Na .wyspach brytyjskich dokonano 
równie ciekawego eksperymentu z mo° 
tyłami, które wyginęły tam zupełnie. 
Wielki „miedziany" motyl był w swo­
im czasie pospolitym mieszkańcem 
wysp na wybrzeżach wschodnich An" 
glii. W połowie ubiegłego wieku wy­
ginął zupełnie. Przyczynili się do teg© 
amatorzy-zbieracze owadów, których 
w Anglii jest bardzo wielu. Wiele 
szkód wyrządzały gąsienicom i pocz" 
warkom motylim systematyczne spa­
lania roślinności na bagnistych wy­
brzeżach oraz .zalewy morskie. Słowem 
na początku naszego wieku wspaniały 
wielki motyl „miedziany" wyginął 
całkowicie.

Tuż przed wybuchem pierwszej woj 
ny światowej entomolodzy angielscy 
przenieśli na wyspy kilka okazów ho" 
lenderskich tego samego motyla. Ową" 
dy zaklimatyzowały się i dziś na 
wschodnich wybrzeżach Anglii w let­
nich miesiącach znowu króluje w po­
wietrzu piękny miedziany motyl

(„leajIerD

Niełatwe to zadanie
zostać gwiazdą filmową
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... jeżeli drut, którego użyjemy...

Człowieka nowoczesnego otaczają o- 
gromne liczby. Żyje się wśród nich, 
operuje się nimi, nie zdając sobie prze­
ważnie sprawy z tego, co one ozna­
czają i czym jest ów ogrom liczb. Nie­
jednemu wystarczy, że są to „fanta­
stycznie" wielkie ilości czegoś, tak 
wielkie, że trudno nawet wyrobić sobie 
wyobrażenie o ich ogromie. Mówimy, 
czytamy, piszemy często wyrazy ta­
kie, jak ..blion", „trylion" — nie w.e- 
dzac nawet co się za znaczeniem tego 
wyrazu kryje-

Przed bilionem był milion. Po raz 
P erwszy użyto tego wyrazu dla ozna­
czenia pewnej określonej liczby już w 
roku 1362-im. Ale słowo to bwlo nad- 
wyraz rzadko używane w mowie po­
tocznej. było obce dalekie i mało zro­
zum ale Nawet Adam Riese. znakomi­
ty matematyk 16-go stulec a, wola! 
używać określenia „tysiąc tysięcy" i 
dopiero w 17-tym stuleciu słowo „mi­
lion" spopularyzowało się bardziej.

W miarę rozwoju technicznego, 
w ślad za w elkmi wynalazkami i od­
kryciami do słownika ludzkiego zaczę­
ły napływać słowa, wyrażające ogrom 
Re liczby, te. które zwykło się nazy­
wać „astronomicznymi" Bo właśnie 
»p-polaryzowana w edzra o gw aędach, 
planetach i obegu z errr zh! żyła 'ludzi 
ł długimi sze egurii 1 czb Ale 'stotne- 
go znaczen a tych liczb umysł przecięt­
nego człowieka nie jest w stanie objąć 
Wz pewnych - wyjaśnię*

Cóż to jest bilion? Pójdziemy śla­
dem Riesego i określimy: jest to milion 
milionów. No a co to znaczy? Jest to 
jedynka z dwunastoma zeramii, 

1.000.000.000.000,
Może szereg przykładów wyjaśni 

ogrom tej liczby? Weźmy kawałek dru 
tu długości 100 milimetrów. By otrzy­
mać bilion takich kawałków, potrzeba 
100 bilionów milimetrów, czyli... 100 
milionów kilometrów!

Jeżeli drut, którego użyjemy, będzie 
miał grubość 5-ciu milimetrów, jeden 
metr będzie ważył 0,154 kilograma- 
Czyli ogólna waga całego drutu będzie 
wynosiła 154 miliony kilogramów, lub 
154 tysiące ton!

Liczmy dalej, by nabrać jeszcze bar­
dziej realnego wyobrażenia o „bilionie". 
Przypuśćmy, że na zwykły wagon to­
warowy można załadować 20 ton. Dla 
przetransportowania biliona tych na­
szych kawałków drutu potrzeba 7.700 
wagonów. Powiedzmy, że każdy wa­
gon ma . 8 metrów długości, czyli po­
ciąg złożony z owych wagonów liczy! 
by 61-600 metrów, lub dla okrągłości 
liczby 62 kilometry długości.

Spróbujmy teraz zilustrować sobie 
pojęcie liczbowe biliona w sposób na­
stępujący, obliczając ile czasu trze­
ba użyć na wyprodukowanie tak.ego 
biliona kawałków drutu.

A więc: godzina ma 3.600 Sekund, a 
jedna maszyna wyrabiająca drut może 
na sekundę zrobić dwa kawałki po 100 
milimetrów, czyli na godzinę 7.200 ka­
wałków. Przyjmijmy ośmiogodzinny 
dzień pracy .za podstawę obliczenia i 
dowiemy się, że dziennie da się zrob.ć 
57.600 kawałków drutu. Tu dopiero za­
czynają się prawdziwie fantastyczne 
stwierdzeń®: dla wyprodukowania bo­
wiem biliona owych kawałków drutu 
potrzeba więc... 17 i pół milionów 
ośmiogodzinnych dni pracy! A to ozna 
cza ni mniej, ni więcej, tylko... 48 ty­
sięcy lat!!! Albo inaczej: 1-000 podob­
nych maszyn musiało by pracować bez 
przerwy pó 48 lat; by wyprodukować 
jeden bilion kawałków drutu, każdy po 
100 milimetrów długości i 5 milime­
trów grubości!

Może te* obliczenia, choć tak za* 
wrotne w liczbach, a jednak bćzwzględ 
nie ścisłe, pozwolą zrozumieć, czym 
jest bilion. A co dopiero, gdy chodzi 
o tryliony, kwadryliony, lub sekstylio- 
ny... Bo sekstylion to jest jedynka i.., 
192 zera! Bagatela!

„. cicno, żeby nikt nie 'usłyszał...
Niewielka zaledwie garstka spo­

śród’ kandydatów na gwiazdy fil­
mowe dociera do ekranu. Ażeby 
zmniejszyć natłok kandydatów do 
zawodu filmowego — Anglik Runk 
zorganizował „szkołę wdzięku". 
Trudny jej program, wystawiający 
na ciężką próbę cierpliwość, wy­
trwałość i posłuszeństwo słuchaczy, 
odstraszy niejednego od filmu.

W szkole uczą podstawowych rze­

czy: sztuki dhodzenia, mówienie, u- 
śmiechu. Niiby proste, a naprawdę — 
Syzyfowa praca. Niewielu tylko wy­
chodzi zwycięsko z tych pierwszych 
prób ogniowych. A zakwalifikowani 
na przyszłe gwiazdy — „cierpią94 
dalej, instruowani, przei^ nauczy- 
cieli. Jeżeli roczne studia dadzą fil­
mowi choć jedną gwiazdę — to już 
sukces niebywały. Na ogół absol­
wenci muszą się zadowolić podrzęd­
nymi rolami.

Miss Molly Terraine, dyrektorka 
„szkoły wdzięku", od 17 roku życia 
interesowała się teatrem. Pierwsze 
jej kroki sceniczne — to role chłop­
ców w sztukach Shakespeare‘a. W 
1914 r. zabłysnęła, jako gwiazda fil­
mowa w sztuce Conan-Doyla. Mał­
żeństwo odsunęło ją Od ekranu i 
sceny. Nie występując sama, przy­
gotowuje nowych adeptów sztuki

WIEW, JAK ZAPOBIEC PRÓCHNICY ZĘBÓW

... po raz pierwszy utyto tego 
t razu w 1332 woltv

Rozpowszechniona próchnica zębów 
jest dziś tak dobrze znana, że za po­
mocą pewnych prób laboratoryjnych 
można ustalić stopień zagrożenia zęba 
próchnicą i stosować pewne środki, 
zapobiegające próchnieniu.

Wiemy dziś, że próchnica zębów po­
wstaje wskutek zarazków, przekształ­
cających w organizmie cukier na kwa­
sy, które atakują i nisapzą ochronną 
warstwę zębów, zwaną szkliwem. 
Kwas mlekowy wytwarzany jest przez 
zarazek Lactobacillus Acidophillis.

Dla określenia stopnia skłonności u- 
stroju do próchnicy zębów stosuje się 
następującą próbę: do probówk' wpro­
wadza się trochę szkliwa zębowego 
oraz rczczyn cukru i dodaje się ślinę 
osobnika badanego. Po określonym 
czasie występuje zakwaszenie, a sto­
pień natężenia tego zakwaszenia wska­
zuje, jaki jest stan zębów badanego.

Badania, mające na celu znalezienie 
środków, przeciw-działających proce­
sowi wytwarzania się kwasu mlekowe­
go, przeprowadzane były w Ameryce 
sm szeroką skalę i doprowadziły do 
stwierdzeni®, że witamina K odgrywa 
bardz® ezynna roi®

Dlatego też witamina K wprowadzo­
na jest w skład gumy do żucia, która 
jest przysmakiem Amerykanów Ten 
sposób wprowadzenia witaminy K do 
organizmu człowieka ma jeszcze i tę 
dobrą stronę, że żucie gumy wywołuje 
jednocześnie obfity ślinotok, dzięki 
któremu kwas mlekowy zostaje roz­
rzedzony i wyeliminowany

Badania naukowe, przeprowadzane 
w różnych strefach geograficznych, 
wykazały że obecność w wodzie naj­
mniejszej choćby ilości soli Fluor‘u 
wpływa znakomicie na uodpornienie 
zębów prząciwko~próchnicy. Wystar­
cza 1 część Fluor‘u na 1 milion części 
wody.

W niektórych dużych miastach USA 
robione są obecnie doświadczenia, po­
legające na tym, że do wody dla użyt­
ku domowego dodaje się sól Fluor‘u.

Największe zasługi w ©pisanych wy­
żej doświadczeniach naukowych mają 
dentyści amerykańscy. Stany Zjedno­
czone od wfelu lat przodują w dziedzi­
nie sztuki dentystycznej (stomatologii).

(Ł)

Redaktor SŁ MUSZAŁÓWNA

chodzenie z książką na głowie. Po° 
dobno książka na głowie wpływa 
na koordynację ruchów. W szkól© 
wymagag ą bezwzględnego poshi" 
szeństwa i zdyscyplinowania słucha­
czy. Ni© ma w studium czasu, ani 
miejsca, na kaprysy, humory i nie­
zadowolenie, choć nie należy do 
najprzyjemniejszych . ćwiczeń np« 
12-krotme powtarzanie tekstu.

Najtrudniejsza jest sytuacja 
„gwiazdek", grających role naiw" 
nych, pogodnych dziewczątek. Tym 
wobec przykrych, obraźliwych czę- 
sto uwag instruktorów skrzywić się 
nawet nie wolno. Mikrofon notuj© 
i wyolbrzymia najmniejszy błąd wy 
mowy. Mikrofon wisi nad słucha* 
czern, jak miecz Damoklesa. Drur* 
gi miecz — to kamera, uwiecznia-1 
jąca najmniejsze poruszenie Mru­
ganie oczami, powiększone 150-krofc" 
nie przez aparat, -zmienia charakter 

i twarzy-modelu. Ruchy też trzeba 
j regulować pod dyktando kamery, 
i Muszą być naturalne, zharmonizo- 
j wane i ..zwolnione.

Specjalnym próbom poddawano 
, jest / wrażliwość i wyobraźnia słu­
chaczy szkoły. Muszą umieć wczuć 
się w odgrywaną przez siebie po­
stać na długo, bo przecież często 
się zdarza, że dalszy ciąg jakiejś 
sceny nagrywany jest po 6 tygod­
niach przerwy. Trzeba zachować 
ten sam wyraz twarzy eo przed
6 tygodniami, bo przecież w film e 
okres 'ten dzielą zaledwie dwie se­
kundy.

Wolne chwile od ćwiczeń spędza­
ją młodzi adepci filmu na obser­
wowaniu znanych i pcpularnych 
gwiazd filmowych, odbywając' b 
próby. (B)

Rozpacz, z której instruktorka nie 
jest zadowolona.

Jakie są koleje życia słuchaczki 
„szkoły wdzięku"? Jeśli jest fptoge- 
niczna i „odpowiednia" dla kina, 
otrzymuje kontrakt roczny i wyna­
grodzenie za okres nauki. Ale bie­
rze na siebie nader ciężkie obowiąz­
ki. Lekarz zabrania palenia, bo dym 
źle wpływa na fetogeniczność.. b ia-, 
łek ocznych, dentysta czuwa nad j 
uzębieniem, bo zęby, ukazywane tak 
często w uśmiechu, nie mogą odstra­
szać widza. „Poprawki" w figurze — 
to już zadanie masażystek. A 'Jest 
jeszcze ogromne pole do działania 
dla fryzjerów, krawców, szewców.. 
Bo trzeba każdy szczegół garderoby 
umiejętnie dobrać do sylwetki.

Specjalnych ćwiczeń wymaga nau 
ka dhodzenia Jednym % dawnych 
systemów,, al© niezawodnym^ jest Przerażenie„


